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Nr. 34. 
miesięcznie 


2 K z odsylką. 


Zagranicą miesięcznie 2 M. 30 f., 
3 fr. 50 ctm., 27/2 szyl., 70 cm. amer. 


Tygedniowo w Krakowie 40 h, 
z dostawą do domu 46 h. 


Cena numeru 8 h. 


oddzielnego 


Rekłamacye atwarte są wolne ed 
opłaty pocztowej. -— Redakcya 
me zwraca i bczimien- 


rękopisów 
nych listów nie uwzgłędnia. 


NAPRZÓD 


Wychodzi codziennie popołudniu z wyjątkiem niedzłał I świął. 


Walki na wszystkich frontach. 


Druga wojna bałkańska nie różni się w ni- 
czem od pierwszej co do wzajemnych informa- 
cyj. Podczas gdy Bułgarzy telegrafują, źe im 
się dobrze powodzi, to Turcy przypisują sobie 
powodzenie, a czytelnik musi w tych sprzeczno- 
ściach znaleźć drogę pośrednią. Zdaje się, że 
pod Czataldżą do decydującej walki jeszcze nie 
przyszło, ale z obustronnych doniesień wynika, 
że Turcy próbują przejść do ofenzywy i rozu- 
mie się, że Bułgarzy głoszą o jej odparciu, a) 
Turcy o dobrym jej skutku. Podczas gdy w osta: 
tnich dniach ubiegłego tygodnia główna akcya 
rozgrywała się na Gallipoli, teraz zaczyna na 
pierwszy plan wysuwać się walka pod Czatal- 
dżą, gdzie Turcy wbrew swej dotychczasowej 
taktyce okazują wiele ruchliwości. Świadczą o 
tem doniesienia z Sofii, potwierdzające, że woj- 
ska tureckie na linii Czataldży posunęły się w 
trzech kierunkach naprzód. Jedna ko 
lumna z 6 batalionami, wspomagana przez ar- 
tyleryę fortów, dwa krążowniki i dwie łodzie 
torpedowe koło Bujuk Czekmetie wymaszero- 
wała naprzeciw wojsk bułgarskich, które obsa 
dziły pozycyę koło Arnatstej. Bułgarzy wyparli 
kolumnę turecką ku mostowi Bujuk Czekmetie. 
Druga kolumna z 2 batalionami, która wyru- 
szyła ku Bagczeskój, cofnęła się prażona ogniem 
piechoty i artyleryi bułgarskiej, za Karassu, nie 
czekając ataku bezpośredniego, do którego Buł- 
garzy się gotowali. Jeden pułk turecki z od- 
działem mitraliez i jedną bateryą górską posu- 
nęgły się ku wsi Gukczeli, gdzie zaatakowali ich 
Bułgarzy. Pułk zmuszono do odwrotu, który się 
odbył w największym nieporządku; na pobojo- 
wisku pozostawiono zabitych i rannych. Część 


KAROL DE COSTER. 


DYL SOWIZDRZAŁ. 


Pawieść historyczna. 
Przełożył Czesław Wrook!. 
(Ciąg dalszy). 


. XXIII. 
Rozdział, w którym jest mowa o tem, jako król 
Filip żalił się w swem piśmie ojcu swemu, cesa- 
rzowi Karolowi, na naród angielski i jako mu ce- 
sarz Karol odpowiedział. 


Cesarz Karol otrzymał pewnego dnia nastę- 
pujące pismo od swego syna Filipa, sprawują- 
cego pod ten czas rządy w Anglii: 

„Wasza cesarska mość, mój Ojcze! 

Serce moje jest pełne goryczy, iż mieszkać 
muszę w tym kraju, w którym przeklęci here- 
tycy mnożą się, jakoby pchły, liszki lubo sza- 
rańcze. Należałoby ich ogniem i mieczem do cna 
zniszczyć, i uwolnić raz nasz Święty kościół od 
tej zgnilizny. I nie dość tych trosk, w dodatku 
jeszcze uznać mnie tu za króla nie chcą, a tylko 
za męża ich królowej, bez której wszelka wła- 
dza ma mi być odjętą, Dworują też sobie ze 
mnie i powiadają w obrzydłych pamfletach, któ- 
rych ani autora, ani drukarza odnaleźć niepo- 
dobna, iż opłaca mnie papież rzymski, chcący 
zniszczyć do cna to królestwo przezemnie za 
pomocą bezbożnego palenia ludzi na stosach 
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~ Wtorek 11 lutego 1913. 


Turków usiłowała w strefie Derkos przejść do 


ofenzywy, która się nie udała. Wojska tureckie 
cofnęły się. 

W przeciwieństwie do tych doniesień, z któ- 
rych wynikałoby, że ofenzywa turecka nie u- 
dała się, donoszą z Konstantynopola urzędownie, 
że Bułgarzy cofają się w dalszym ciągu z 
Czataldży, przyczem przychodzi do starć. Za- 
cięte zwłaszcza było starcie koło Bulaja. Jeden 
okręt wojenny turecki skierował ogień na woj- 
ska bułgarskie. 


Pod Adryanopolem nie nastąpiła zmiana w 
sytuacyi. Bułgarzy ciągle bombardują miasto, 
w celu zrobienia wyłomu materyalnego w for- 
tach i wywołania paniki u ludności, poczem 
swoim zwyczajem przystąpią do szturmu. Ze 
strony tureckiej twierdzą, że bombardowanie 
nie wyrządziło dotąd znaczniejszej szkody i że 
wojska tureckie ciągle robią wycieczki dla prze- 
szkodzenia Bułgarom w ich pracach oblężni: 
czych. Celem ochrony obcych poddanych w 
Adryanopolu konsulowie, jak w zeszłym tygo- 
dniu donieśliśmy, zaproponowali utworzenie 
strefy neutralnej albo pozwolenie na opuszcze- 
nie miasta, na co Bułgarzy nie zgodzili się. — 
Obecnie konsulowie znowu zaprotestowali ener- 
gicznie =u ambasadorów w Konstantynopolu 
przeciw sposobowi ostrzeliwania Adryanopola, 
które się sprzeciwia zasadom ludzkości. 

Pod Skutari zaczęło się znowu regularne ob- 
lężenie. Jak ze źródeł czarnogórskich donoszą, 
bombardowanie trwa już kiika dni, a z ture” 
ckiəj strony na silny ogień Czarnogórców pra- 
wie zupełnie nie odpowiadano, albo odpowia- 
dano bardzo słabo. Wnoszą z tego, że Turkom 
brak już amunieyi. Szpiegowie donoszą, że w 
Skutari brak także i żywności. Armia związko- 


i wieszania. A gdy chcę z nich podatki wymu- 


sić, bowiem dobrowolnie niczego mi w swej 
złośliwości dać ne chcą, wówczas radzą mi 
w swych obmie:złych paszkwilach, ażebym pro- 
sił o złoto dyabła, któremu ich zdaniem wier- 
nie służę. Po wszystkich miejscach Londynu po- 
kryte są mury domów ohydoemi pi:mami, 
w których nazwany jestem ojcobójcą, gotowym 
każdej chwili waszą cesarską mość zamordować 
gwoli objęcia cesarskiego dziedzictwa... 

Lecz wy wszakże wiecie, panie i ojcze, że 
życzę wam długiego i chwalebnego panowania. 
Rozrzucają też tu po mieście konterfekt mój, 
rytowany na miedzi, na którym jestem przed- 
stawiony, jak zmuszam do grania koty, za- 
mknięte w kławikordzie. Ogony kotów wycho- 
dzą z klawikordu przez dziurki na zewnątrz 
i przybite są do deski gwoździami; człowiek zaś, 
który ma mne przedstawiać, przypieka kotom 
og ny rozpalonem żelazem, czem Sprawia, iż 
koty uderzają z bólu łapami w klawisze i wyją. 
A tak mnie na tym wizerunku szpetnie przed- 
stawiano, iż każdy, kto nań popatrzy, wzdry- 
gnąć się musi. Oni zaś pokazują sobie ów kon- 
terfekt z niemałą uciechą. 

Lecz wy, mój panie ojcze, wszakże wiecie, 
czym się kiedykolwiek czemś takiem zabawiał. 
Bez wątpienia przywodziłem nieraz w czasach 
dzieciństwa koty do misuczenia, lecz sum się 
przy tem nie śmiałem. Oni zaś biorą mi to za 
zbrodnię, mimo, że wszakże zwierzęta duszy nie 
mają i choć wolno każdemu człowiekowi, tem 
więcej z krwi królewskiej pochodzącemu, uży- 
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Redalrcya i Administracya: 
Kraków, ul. Filipa 11. 
Teiefom Mr. 356. 

Konto czekowe Nr. 34.095. 
Adres telegr.: Naprzód Kraków. 


Dział inseratowy: 
Kraków, Fleryańska 55. 
Telefon Nr. 1354. 
Konto czekowe Nr. 320. 


Ceny ogłaszeń: Za miejsce wier- 
sta petitem 29h. Za maejsce wier- 
sza potitem w Nadesłanem 50 h. 


wa liczy wobec tego na szybkie poddanie się 


twierdzy. 

W zatargu rumuńsko- bułgarskim miał nastą- 
pić zasadniczy zwrot. Jak donosi „Budapesti 
Hirlap“ na podstawie informacyi rządu rumuń- 
skiego stan rzeczy przedstawia się następująco: 
Kiedy po odmowach ze strony Bułgaryi Rumu- 
nia oświadezyła, że trwa przy wszystkich swo- 
ich żądaniach terytoryalnych wraz z Sylistrią, 
a Bułgarya temu odmówiła, oświadczyła Ru- 
muuia gotowość zapłacenia odszkodo- 
wania pieniężnego w wysokości 300 mi- 
lionów franków. Ta propozycya jest obecnie 
przedmiotem narad w Sofii. 


Telegramy z poniedziałku 10 lutego. 


Ekspedycya Enver beja. 

Konstantynopol. Drugi korpus armii, który tu 
stał, wyruszył wraz z pułkiem kawaleryi i ar- 
tyleryi na półwysep Gallipoli. Odjechał on tam 
na 15 okrętach transportowych. Także Enver bej 
udał się do Gallipoli. 

© pomoc serbską. 

Sofia, „Mir“ dementuje wiadomość pism za- 
granicznych, jakoby do Tracyi miały przybyć 
jeszcze dalsze posiłki serbskie. „Mir“ oświad- 
cza, że skoncentrowane na linii Czataldży woj- 
ska bułgarskie zupełnie wystarczają do ofenzy- 
wy. Bułgarowie nie potrzebują pomocy ze stro- 
ny armii państw związkowych. 


Walki na całej linii. 
Na Gallipoli. 


Sofla. Turcy próbowali onegdaj ofenzywy prze- 
ciw wojskom bułgarskim stojącym przed Bulair. 


wać zwierząt dla swej potrzeby lub prz jemno- 
ści, a nawet je zabijać. Lecz tu w Anglii ob- 
chodzić się zwykli ze zwierzętami omal jakby 
z ludźmi. Stajnie, a nawet psie budy wyg'ądają 
tu, jakoby ludzkie domy, a nawet wśród ryce- 
rzy są tacy, co śpią wraz z koniem na tem sa- 
mem posłaniu. 

Dość wam też muszę, panie mój i ojcze, iż 
małżonka moja i królowa jest zgoła bezpłodna, 
ci tu zaś usiłują mnie przypisać przyczynę złego. 
W dodatku jest też ponad wszelką miarę za- 
zdrosna i pełna nieobyczajnie miłosnego szału. 
Panie mój miłościwy i ojcze! Oto co dnia mo- 
dły do Boga zano-zę, by mnie z swej łaski nie 
wypuszczał i obdarzył mnie innym tronem, cho- 
ciażby nawet u pogańskich Turków, zanim osią- 
gną to, do czego powołany jestem jako syn wa- 
szej cesarskiej mości i następca*. 

„Filip*. 

Cesarz zaś dał mu na to pismo następującą 
odpowiedź: 

„Mój panie synu! 

Nie zaprzeczam, że wasi wrogowie są mocni 
i pełni złości, lecz mimo to czekać próbujcie 
bez niechęci na Świetniejszą koronę. Moim za- 
miarem jest usunąć się wkrótce od rządów w Ni- 
derlandach i innych mych krajach koronnych, 
bowiem wiem, że będąc już starym i schorza- 
łym, nie potrafię dziś stawić skutecznie czoła 
Henrykowi II, królowi francuskiemu, jako, że 
fortuna młodym li sprzyja ludziom. 

(Ciąg aaiszy nastąpi). 
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Przyszło do zażartych walk, które skoń- 
czyły się o godzinie 3 po południu. Bułgarskie 
wojska przeszły do energicznej ofenzywy, od- 
parły Turków i ścigały do fortów w Bulair, 
Wielka liczba zabitych i rannych zasłała pole. 
Pojmani Turcy opowiadają, że po stronie ture- 
ckiej w ataku wzięło udział sześć dywizyj. Buł- 
garskie wojska pozostały na stanowisku. Z na- 
dejściem nocy próbował nieprzyjaciej w okolicy 
Szarkój wylądować pod osłoną 20 okrętów wo- 
jennych. Zaledwie lądowanie się rozpoczęło, Bu!- 
garzy napadli na wysadzoną już na ląd piechotę 
turecką i zadali jej znaczne straty. Następnie 
okręty odpłynęły. 


Pod Adryanopolem. 


Sofig. Bombardowanie Adryanopola trwa da- 
lej ze znacznym skutkiem. Według opowiadania 
dezerterów, garnizony wojskowe i mieszkańcy 
uciekają z jednej części miasta do drugiej, aby 
się chronić przed ogniem dział. , 


Pod Czataldżą. 


Sofia. Wszystkie usiłowania Turków na linii 
Czataldży, by przejść do ofenzywy, skończyły 
się zupełnem fiaskiem. Wśród zabitych 
i rannych znajdują się też czarni żołnierze. — 
Przeszkodzono też usiłowaniu Turków, by wy: 
lądować pod Bodima na północny wschód od 
Strandża nad morzem Czarnem. Turcy pozo: 
stawili 50 zabitych na placu boju. 


Pod Skutari. 


Cetynla. Z urzędowego źródła czarnogórskiego 
donoszą : Prawe skrzydło kolumny generała Mar- 
tinovica obsadziło wieś Djonisie (?) poniżej for- 
tyfikacyi na Taraboszu. Lewe skrzydło, które 
się posuwało wybrzeżem jeziora, dotarło prawie 
aż do Sziroka, Centrum postnęło się o 200 m. 
naprzeciw fortyfikacyi na Taraboszu. Oddział 
wywiadowczy przeciął w 12 miejscach siatkę 
kolczastą, poczem zajęto Sziroką Górę i Oblikę, 
skąd się wciąż bombarduje Tarabosz. Serbski 
oddział pod wodzą pułkownika Popovica i trzy 
bataliony czarnogórskie z mitraliezami i arma- 
tami posunęły się ku Brdic i natarły gwałto- 
wnie na nieprzyjaciela. Jak donosi następca tro- 
nu Turków pobito na całej linii. Woj- 
ska czarnogórskie posunęły się naprzód i oto- 
czyły Mały Bardaniol, który już jest obsadzo- 
ny. Turcy wzięci onegdaj do niewoli potwier- 
dzają pogłoskę, że Hassan Riza padłi 
że w twierdzy niema środków żywności; nato- 
miast amunicyi jest jeszcze podostatkiem. 

Getynia. Z urzędowego źródła czarnogórskie- 
go donoszą: Mały Bardaniol, ważna turecka po- 
zycya, na której nieprzyjaciel silnie ufortyfiko- 
wany przez dwa dni stawiał opór, został z d o- 
byty przez Czarnogórców. Nieprzyjaciel cofnął 
się ku miasta. Czarnogórcy wciągają ciężkie 
działa na zdobytą pozycyę, skąd artylerya bę- 
dzie mogła skutecznie popierać dalsze ataki. 
Wczoraj wojska czarnogórskie i serbskie roz- 
poczęły atak na Brdinę. Szczegółów brak. 


Doniesienia tureckie. 


Konstantynopol. Posuwające się naprzód woj- 
ska stwierdziły, że Bułgarzy sypią ziemne wały 
obronne. Część wsi Jenidże spałono. Wiado- 
mość b spaleniu miasta Czataldży nie potwier- 
dza się. 

Konstantynopol. „Taseoir-i-Efkiar* donosi, że 
tureckie aeroplany manewrują ponad Czataldżą. 
Ostatnia kolumna lewego skrzydła bułgarskie- 
go, która zajęła pozycyę blisko jeziora Derkos 
koło miejscowości Lazar, stawia jeszcze opór, 
który jednak już niedługo potrwa. 


Ataki i kontrataki. 


Sofia. Według wiadomości tu nadeszłych lecz 
jeszcze nieoficyalnych próbowali Turcyi wycie 
czki z Adryanopola na wschodnim froncie, lecz 
pozostali odparci. Na wybrzeżu morza Marmara 
nie przedsiębrali wczoraj Turcy żadnej akcyi, 
co każe przypuszczać, że wskutek onegdajszych 
niepowodzeń zaniechali zamiaru lądowania. 


Tnrcy wciąż „zwyciężają*. 


Konstantynopol. Według oficyalaego komuni- 
katu z onegdajszego dnia utarczki na froncie 
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armii tureakiej trwały dalej. Pod Czataldżą 
nie zaszła żadna zmiana. Na lewem skrzydle 
tureckiem piechota i kawalerya spędziły nie- 
przyjaciela. Na Gallipoli toczą się utarczki 
między Turkami w Bualair z Bułgarami w Ka- 
milo, co jednak nie zmienia sytuacyi. Ostrzeli- 
wanie Adryanopola trwa dalej. Twierdza 
broni się dzielnie. Pogłoskom © zamknięciu Dar- 
danelów zaprzeczają tu stanowczo. 


Kurdowie w obronie ojczyzny. 


Konstantynopol. Dowódca Kurdów Murad Bedel 
ogłasza odezwę, w której wzywa Kurdów, aby 
zginęli za ojczyznę. 


Aresztowanie Bułgarów. 


Konstantynopol. Policya wydaliła 40 bułgarskich 
poddanych i aresztowała 200 Bułgarów z Macedo- 
nii. Bułgarski patryarchał domaga się ich wypu- 
szczenia. 


Wiec kobiet tnreckich. 


Konstantynopol. Odbył się tu wiec 4000 kobiet 
mabometańssich, na którym wygłoszono wiele 
mów patryctycznych. Przemawiały między innemi 
żona Mabmuta Muźżtara paszy i księżniczka Mii- 
med. Wiec postanowił wysłać telegram do wojsk, 
wzywający je do wytrwałej walki za ojczyznę. — 
Dalej uchwalono wysłać do małżonek wszystkich 
panujących Eurepy telegram z protestem przeciw 
okrucieństwom wojsk związkowych i zaapełowano 
do ich wielkoduszności, aby postarały się o poło- 
żenie kresu tym okrucieństwom. 

* * * 


Nieudała misya Hohenlohego. 


Wiedeń. (Tel. wł). „Sonn- nu. Montags Zeitung“, 
która utrzymuje stosunki z ministerstwem spraw 
zagranicznych, pisze, że pismo cesarza do cara 
nie zostało wysłane z powodu jakie,;ś konkretnej 
sprawy politycznej. Dalej pismo to zbija twierdze- 
nia pism rosyjskich i francuskich, jakoby list ten 
oznaczał pójście Austryi na Kanossę; twierdzenie 
takie jest insynuacyą. 

Dalej pismo występuje przeciw konfereneyi am- 
basadorów w Londynie, która zamiast poprawić 
stosunki między mocarstwami zwiększyła jeszcze 
różnice i omal nie doprowadziła do konfliktu. 
Czas już, pisze „Sonn- u. Montaga Zig”, zakończyć 
obrady tej konferencyi, bo niczego po niej nie 
można się spodziewać. 


Anstrya i Rosya. 


Kolonia. (Tel. wł). Na podstawie doniesień z 
Petersburga stwierdzają tutaj, że Rosya respe- 
ktuje żądania Austryi co do Albanii. 
Rozlew krwi pod Skutari jest zupejnie bezeelo- 
wy, gdyż zajęcie tego miasta przez Czarnogórców 

czostanie bez wpływu na jego los. Austrya nie 
odstąpi od żądania, aby Skutari przypadło Albanii. 


Ludność Dobrudży. 


Wzawmian za Besarabię, którą zagarnęła Rosya, 
otrzymała Rumunia na kongresie berlińskim Do- 
brudżę, jako nagrodę za swój udział w wojnie 
rosyjsko. tureckiej. 

Obecnie, po latach 35, mówi się znów dużo 
o Dobrudży w związku z zatargiem rumuńsko- 
bułgarskim. Rumunia pragnie bowiem regula- 
cyi południowej granicy Dobrudży, głównie ze 
wzgłędów strategicznych. Kraj, do którego Ru- 
munia rości sobie pretensyę, ma zupełnie ten 
sam charakter co Dobrudza, zarówno pod wzglę: 
dem geogrtaticznym jak i etnograficznym i sta- 
nowi właściwie poiudniową część Dobrudży. 

Mimo swej nieurodzajności Dobrudża zyskała 
wiele pod panowaniem rumuńskiem. Przez jej 
stepy poprowadzono połączenie kolejowe stolicy 
państwa z najważniejszem portem rumuńskim, 
z Konstancą. Głównie też zubezpieczenie tej li- 
nii kolejowej, na wypadek wojny, zmusza Ru- 
munię do wystąpienia teraz z roszczeniami te- 
rytoryalaemi wobec Bułgaryi. W związku z bu- 
dową owej kolei, oraz portu Konstancy, doko- 
nał się znaczny ekonomiczny rozwój Dobrudży. 
Ludność, składająca się tu aż z trzynastu naro- 
dowości, podniosła się od r. 1878 do 1905 ze 
140.000 na 305000 głów. Rumuni rozmnożyli 
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munizacya kraju postępuje więc w silnem tem- 
pie, a Rumuni wybili się na czało innych na- 
rodowości także kaltura!nie i ekonomicznie. 

W roku 1895 żyło tam Bułgarów 42 000. Ta- 
tarów 26 000, Rusinów 16.000, Lipomanów 15 000 
(sekciarze pochodzenia rosyjskiego), Turków 
11.000, Greków 10000, Niemców 8000. Reszta 
25000 dzieliła się między innych jeszcze pięć 
narodowości, wśród których pewną etnografi- 
czną osobliwość stanowią Turcy chrześcijańscy, 
zwani tu Gagancami, żyjący z rolnictwa i dro- 
bnego handlu. Ze względu na tę różnorodność 
narodowościową, Rumunia, przy wcieleniu Do- 
brudży do państwa, uzzała za stosowne usta- 
nowić tam osobcy prowizoryczny system admi- 
nistracyjny. I tak dopiero, odkąd żywioł rumuń- 
ski osiągnął tu decydująco górę nad wszystkie- 
mi innemi narodowościami, tj. od ostatnich wy- 
borów, otrzymała Dobrudża reprezentacyę w 
parlamencie. Przyznać jednak trzeba, że Rumuni 
oględnie traktują w Dobrudży sprawę narodo- 
wościową, wszystkie też owe, tak liczne tam 
narodowości, żyją w największej zgodzie obok 
siebie. 

Okolice Sylistryi i kraj na poładnie od Do- 
brudży zamieszkany jest także przez kiłka ró- 
żnych szezegów. Liczebną przewagę posiadają 
tu Turcy, po nich nasiępują Bułgarzy. 


izba panów także „pracuje dla ludu", 
Wiedeń, 9 lutego. 


(Z). „Neue Freie Presse* zamieściła następu- 
jący panegiryk: „Mistrz austryackiej juryspru- 
dencyi, członek Izby panów, dr Józef Uuger, 
poruszył w noworocznym numerze naszego pi- 
sma sprawę odpowiedziałności państwa za prze- 
kroczenia jego funkcyonaryuszów. Uager zajmo- 
wał stanowisko, że już z ogólnego prawa o od- 
szkodowaniach wynika iż tak państwo, jak i 
gminy winny odpowiadać za nadużycia urzędni- 
ków, ewentnalnie za takie postępowanie urzę- 
dników, z którego wynikła szkoda dla obywa- 
teli. Ponieważ to jednak nigdzie wyrzźuie nie 
było zaznaczone w austryackiem prawodaw- 
stwie, przeto dr Unger wystąpił z projektem, 
by sprawę tę definitywnie uregulować i ująć ją 
w formę ustawy. Z niezwykłą energią — pisze 
„Neue Freie Presse* — postanowił dr Unger 
projekt swój wprowadzić w życie i 18 stycznia 
bieżącego roku wniósł w Izbie panów w tym 
kierunku projekt ustawy. I rzeczywiście nieda- 
wno Izba panów załatwiła nowelę ustawy, skon- 
struowaną na podstawie projektu Ungera sku- 
tkiem czego gotowe już prawo wcielone zostało 
do ustawodawstwa austryackiego. 

Takich to rzeczy dokonał mistrz austryackiej 
jurysprudeacyi dr Uager, a za nim Iaba panów. 
Dzienniki o tem obszernie napisały i ludność 
Austryi dowiedziała się jak to dba o nią wy- 
soka Izba panów. 

Aliści wśród starych druków parlamentarnych 
znajduja się dwie skromne karteczki. Jak z na- 
pisów u góry widać, druk pochodzi z czasów 
obradowania XXI sesyi parlamentu z roku 1911. 
Jest na tych kartkach wyrażnie wydrukowany 
wniosek, wprawdzie nie mistrza austryackiej ju- 
rysprudencyi — przynajmniej żaden z wiedeń- 
skich szmoków go tak nie nazwał — w każdym 
razie prawnika i co ważniejsze posła socyalno- 
demokratycznego tow. dra Liebermanna. Napis 
na okładce opiewa: Wniosek posła dra 
Liebermanna i tow. wprzedmiocie za- 
prowadzenia obowiązku odpowiedział- 
ności państwa za przekroczenia jego 
urzędników. W jsdenastu paragrafach wnio- 
sku narysowany jest bardzo dokładanie projekt 
ustawy, sprawa ujęta bardzo wyczerpująco i 
równie dobrze umoty wana. 

Na wniosku tym z daty 10 listopada 1911 r. 
widnieją podpisy prócz innych posłów socyalno- 
demokratycznych także podpisy tow.: Daszyń- 
skiego, Diamanda, Hudeca i Regera. 

Któryś z parlamentarzystów wyraził się, ża 
Izba panów jest reumatyzmem austryackiej kon- 
stytucyi. I oto ten reumatyzm obecnie chce ro- 
bić się popularnym wobec ludności i to kosztem 
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Po kułoarach parlamentu na temat nadzwy. 
czajnego odkrycia mistrza austryackiej joryspru- 
deucyi i jego reumatycznych kompanionów z 
lzby panów, opowiadają sobie teraz pocieszne 
historye. 


CERESE _ BOR eoo E o 4 


Rozłam klasowy w berlińskiem 
Kole polskiem. 


W Kole polskiem parlamentu niemieckiego wy- 
buchło przesilenie. Kilku posłów złamało solidar- 
ność kołową, 

Mianowicie, gdy wyłonił się wniosek, aby od 
1 kwietnia 1913 rada związkowa była upoważnia 
ną do całkowitego lub częściowego zniesienia ceł 
na bydło i mięso — Koło polskie, z natury rzeczy 
jako agraryuszowskie, postanowiło głosować prze- 
ciw wnioskowi, czyli inuemi słowy — xa drogiem 
mięsem. Wniosek bowiem zagrażał kieszeni ob- 
szarników. 

Nie wszyscy jednak zastosowali się do tej u- 
chwały. Dwaj posłowie, Czarliński i Nowi- 
cki, wstrzymali się od głosowania, podając (wbrew 
statutowi Koła) kartki z zaznaczeniem, że się wstrzy 
raują. Trzeci znowu poseł z Koła, Sosiński, po- 
stąpił jeszcze inaczej — głosował za wspomnianym 
wnioskiem, czyli wbrew niedwuznacznej uchwale 
Koła. 

To złamanie solidarności Koła i to w sprawie 
tak ważnej, wywołało w zaborze pruskira wielkie 
wrażenie. 

Nie jest jednak weale dziwnym ten rozłam. Uja 
wniła się tu sprzeczność pomiędzy interesawi miast 
a wsi. Nie zapominajmy, że posłowie Ks ęstwa są 
(z wyjątkiem miasta Poznania) agraryuszami. Górny 
zaś Śląsk jest przeważnie przemysłowy. Przy całej 
hegemonii agraryuszów w Kole trudno posłom, re- 
prezentującym ludność przemysłową, głosować za 
drogiem mięsera. Stąd rozdźwięk. Poznań i Śiąsk 
stają się jak gdyby dwiema Bprzecznemi katego- 
ryami ekonemicznemi. 

Do tego zasadniczego antagonizmu miasta i wsi 
przyłącza się obecnie walka klasowa, prowa- 
dzona przez robotników. Ta walka się zaostrza i 
musi się zaostrzać ze względu na postępy uprze 
mysłowienia — i ze względu na rozrost organiza- 
cyj robotniczych — i ze względu na uświadamia- 
jącą działalność socyalistów. 


Wtorek 11 lutego 1913 


Widzimy w Kole aż dwóch urzędników organi- 
zacyi robotniczej — wspomnianych już Nowiekiego 
i Sosińskiego Obaj wprawdzie socyalistami nie są, 
nawet socyalistów zwalczają na wszelkie sposoby. 
W każdym razie z interesami swych wyborców 
trochę liczyć się muszą i przywieźć im, jako owoe 
swych prac poselskich, drogie mięso chyba nie 
mogą... 

Nie mogą już, chociażby właśnie ze względu na 
konEurencyę ze socyalistami. Ci ostatni otrzyma- 
liby niebezpieczną broń do ręki. A że walka z so. 
eyalistami dla pp. Sosińskich jest coraz trudniejszą, 
to wynika chociażby z tego, z jakiemi trudnościa- 
mi p. Sosiński zdobył mandat przy ściślejszym wy- 
borze w okręgu katowicko-zabrskim przeciw tow. 
Biniszkiewiczowi. 

P. prezes t. zw. zjednoczenia zawodowego mu- 
siał więc złamać solidarność Koła i głosować wbrew 
rozkazom swych potężnych protektorów kołowych. 
U,awniła się więc zasadnicza sprzeczność interesów. 

Nawet niesocyalistyczni przedstawiciele robotni- 
ków poczuli — może tylko na chwilę — że śmie 
szną jeet ich rola w agraryrszowskiem kole. 

A więc rozłam. Jeśli zaś jeszcze nie rozłam, to 
w każdym razie huczek niemały, z którego nasi 
towarzysze z zaboru pruskiego niezawodnie sko- 
rzystać poirafią. Agraryusze się wściekają i pioru- 
nują na „robotniczego“ reprezentanta Sosińskiego. 
Nawet taki reprezentant Kołu niepotrzebny. 

Pod tym względem ogromnie pouczającą jest po- 
znańska korespondeneya w krakowskim piątkowym 
„Czagie”. Nie chce żadnej reprezentacyi robotni- 
czej; chee tylko „apostolatu religijnego" (1). 

Czytamy : 

„Pod względem ideowo-społecznym różni się zje- 
dnoczenie od socyalizmu bardzo mało. Silny i o. 
fiarny apostolat w kierunku społecz. 
no-religijnym byłby tam na czasie. Ża- 
dną miarą zaś takiego apostolału nie może wyko. 
nywać prezes, będący równocześnie posłem... Pre- 
zes, cheący sobie robić reklamę jako poseł do 
przyszłych wyborów, musi prześcigać się w swych 
żądaniach z konkurentami. Rezultat z tego wazy- 
stkiegó i nauka, że robotnikiem polskim w kopal- 
niach śląskich (należy się opiekować jak naj- 
bardziej i więcej niż dotychczas, ale nie robić pre. 
zesa zjednoczenia posłem.* 

„Ofiarny apostolat religijny“... Na porządku 
dziennym sprawa taniego mięsa, a „Czas* chce 
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nie, gdzie jego pobyt jest doczesny, skoro go od- 


MIŁOŚĆ. 


6 Opowieść japońska wedle R. Tanefiki. 


(Dokończenie). 


On zaś zaś wziąwszy Komatsu za rękę, wpro- 
wadził ją w dom lektykarza Tofei. 

Donośnie brzmiał tu śpiew rybaków i zmieszał 
sig z rozmową cichą kochanków... 

W świetle jasnej nocki skrzył się miecz stalowy 
w ręku Sakitsi. Harasiri!... Harakiril.., 

Smutno patrzył przed siebie — — 

— Jakież dziwne są losy ludzkie — mówiła 
nabożnie Komatsu. — Dawniej pozostać przy mnie 
pragnęliście na zawsze, a teraz, ze rtną razem w 
czarną otchłań śmierci iść musicie! 

— Nadewszystko przeczytajcie list wasz mat- 
czyny — prosił ją Sakitai. 

Ziamała złotą pieczęć i otworzyła drżąco ko- 
pertę. I czytać poczęła: 

„Na Twój przyjazd wszystko już się cieszy. 
Nawet ptaszki i kwiatuszki. Wisienka z radości 
stała się czerwieńszą niż zazwyczaj. A Twój ojciec 
siwy, przyjaciół wszystkich już na gody Twoje 
weselne zapraszać poczyna... Wkońcu donieść Ci 
muszę: Simano Suke, syn zacnego Midruma Ugenda, 
któcy będzie przyszłym Twoim mężem i panem, 
a z którym od trzeciego roku jesteś zaręczoną, 
uzyskał znów względy u swojego pana, dustojnego 
namiestika Tam"niąca Wądzojodi Nie wiem jedv 
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najdziejmy, wówczas odhędą się Twoje gody. Nie- 
chaj Baddha ma Cię w opiece swojej trwalej!“ 

Płacząc opuściła Komatsu list matezyny. Jeno 
Sakitsi zawołał radośnie: 

-— Komatsu, czy córą jesteś generała Teidaifu ? 
Bo doprawdy, krom sześciu lat poznania nie wiem 
dotychczas, jak się nazywasz! 

— Znaszli mojego ojca, dobry panie? 

— Tak, zsam go dobrze! Rozprósz twój smu- 
tek: Simano Suke, oto ja, twój pan i mąż! 

Przy tych słowach objęła go nzjczulej, wśród 
potoku świeżych łez, które tym razem ze Źródeł 
szczęścia wytrysły. Dziwnym zbiegiem w tejże 
samej chwili otwarły się drzwi tekturowego para- 
wanu i Tafei wszedł do wnętrza. 

— Zoczyłem was nad brzegiem rzeczułki i 
w ślad za wami kroczyłem. Zaiste! Cieszę się nie- 
zmiernie z waszego szczęścia. Za ścianą słyszałem 
wszystko! Oby nieba były dla was łaskawel... 


VIII. 


Najżywsze słowa tych mnogich uczuć opisać nie 
mcgą, jakich doznali rodzice i dzieci przy spotka- 
niu się w Kamakura. 

Wkrótce odbyło się wspaniałe wesele Sakitsi i 
Komatsu, w którem najprzedniejsze rodziny brały 
udział radosny. 

A dzielnym nowożeńcom — jak opowieść baje — 
rozkwitły wnet cudne dzieciątka, jak paprociowe 
kwiaty, które miłośnie na rodziców swoich s90- 
glądały dumnie — — 


—— 
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zadowolić robotnika apostolatem! Dużo jeszcze 
ciemnoty na Górnym Śląsku i w Poznaniu, to 
prawda, lecz i najciemniejszy robotnik mięso od 
„spostelatu* odróżni i „opiekę“ „Czasu“ odrzuci 
precz. 

Wróćmy jednak do p. Sosińskiego. Co z nim ro- 
bić? Wysunięto go, jako antidotum na socyalistów. 
Ci ostatni jednak zdobywają coraz większe wpły- 
wy i p. prezes ze strachu musi coraz ostrożniej- 
szym być w Kole, eoraz bardziej przypominać w 
swej polityce gocyalistów. Stał się więc agraryu- 
szom niemal niepotrzebnym. 

We wspomnianej korespondencyi czytamy : 

„Możliwem jest, że poseł Sosiński wystąpi 
z Koła, a wątpliwą rzeczą, czy byłaby to 
wielka dla Koła szkoda. Nie brak u nas 
nawet ludzi rozumujących w ten sposób, że ten 
poseł wybrany na zasadzie skrajnie klasowego (?) 
programu (?) robotników kopalnianych przewyższa 
nieraz w swych żądaniach klasowo ekonomicznych 
nawet swych konkurentów socyalistycznych. Stał 
się on dla Koła nabytkiem wielce niewy- 
godny rm, utrudniającym zgodsość obrad i jedno- 
litość decyzyi. Zmusza Koło często do ustępstw 
daleko idących w kierunku klasowo 
socyalnym.* 

Gdzie, kogo i kiedy p. Sosiński zmuszał do u- 
stępstw „klasowo socyalnych* — to nie wiadomo. 
Lecz że Sosiński, jako „nabytek*, zaczął trochę 
dokuczać swym nabywcom, to widać... Coż, sorze- 
czności klasowe mają swoją logikę. Górny Śląsk 
i Poznań nie pozostaną poza obrębem powszech- 
nej ewolucyi ekonomicznej i politycznej. 

Agraryuiz i robotnik przemysłowy w jednej „80- 
lidarnej* organizacyi ? — to wkrótce i w zaborze 
pruskim stanie się anachroniznem! A wówczas 
zaniknie także połowiczna polityka pp. Nowiekich 
i Sosińskich, których miejsce (naturalnie nie w Kole) 
zsjmą socyalni demokraci. 


Z TEATRU. 


„Szlakiem Legionów”, Dramat w 4 aktach wierszem Lu- 
dwika Hieronima Morstina. 


(b) Hr. Morstin, młody redaktor „Museionu*, 
oprócz rodowego nazwiska, które już trzykro- 
tnie zapisało się na kartach dziejów literatury 
polskiej, ma także i talent poetycki, nie orli, 
nie samodzielny, nie porywający, lecz wcale 
miły. W swym nowym dramacie dał on nie dra- 
mat historyczny Legionów, ale obraz jednej z 
niezliczonych tragedyj rodzin polskich swego 
czasu. 

Do szlacheckiego dworku przychodzi odezwa 
Dąbrowskiego z Medyolanu, zwołująca polską 
młodzież na ziemię włoską. Młodzież, wśród 
której agituje stary demokrata kołłątajowski, 
były poseł na sejm czteroletni, postanawia prze- 
kraść się do Legionów. 

Wyjątek stanowi staroście, syn targowicza- 
nina. Ale panna, w której się on kocha, jako 
patryotyczna dziewica polska stawia mu wa- 
runek, że ma na polu chwały, w walkach za 
ojczyznę, oczyścić swoje nazwisko. Idzie więc 
staroście do Legionów, ale duma każe mu to 
uczynić w tajemnicy przed panną. W Legionach 
stał się z dumnego arystokraty żarliwym bojo- 
wnikiem wolności. Zmieniony wraca po 9 latach 
w 4 akcie z wojskami zwycięskiemi z pod Jeny. 
Dużo się przez ten czas zmieniło w starym 
dworku: stary szlachcie złamany śmiercią syna 
na polu bitwy; córka wyszła za mąż i nieocze- 
kiwany powrót starościca w mundurze kapitana 
odkrywa przed nią tragedyę jej życia. Na za- 
kończenia ukazuje się Dąbrowski: wzruszająca 
niema scena między nim a starym szlachcicem. 

Sympatyczae wrażenie czyni bezpretensyo- 
naine, rodzajowe traktowanie tego tematu, w 
którym wszystko było z góry dane przez tra- 
dycyę: sytuacya, typy, konflikty. Wiersz gładki 
świadczy o silnym wpływie lektury Wyspiań- 
skiego. Wpływ ten przejawia się też w jedynej 
scenie, w której autor próbował wyjść poza ra- 
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kraje, bo ich nie mamy za dużo, a nadto utrudniamy i opóźniamy rozwój 
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nizm społeczny między chłopstwem pańszczy- 
źnianem, a szlachtą. 

Z wyjątkiem p. Mrozowskiej, która ani rodza- 
jem swego talentu, ani swoimi środkami głoso- 
wymi nie nadaje się do roli polskiej dziewicy 
patryotycznej, wszyscy inni artyści grali do- 
brze. P. Maryański jako stary szlachcie, p. Sta- 
nisławski jako demokrata, p. Solski jako chłop, 
p. Adwentowicz jako staroście — stworzyli po- 
staci pełne życia i prawdy. Resztę ról popra- 
wnie zagrali pp. Biegański, Kosiński, Noskow- 
ski, Szymborski, oraz p. Braunówna. P. Miar- 
czyńskiemu trzeba zarzucić, że w masce, ru- 
chach i postawie nie oddał wiernie Dąbrow- 
skiego. 


KRONIKA. 


Poniedziałek 10 lutego. 


Nowiny krakowskie, 


Obrady demokratów Wczoraj obradowali w Kra- 
kowie demokraci pod przewodnictwem dra Jahla. 
Przedmiotem obrad była sprawa sejmowej reformy 
wyborczej. Uchwalono zwołać Radę naczelną pol- 
skiego stronnictwa demokratycznego na 23 b. m, 
W zgromadzeniu brali także udział przedstawiciele 
stronnictwa polskiego mieszczaństwa demokraty- 
cznego. 

Wystawa „Sztuki* w salach Towarzystwa przy- 
jaciół sztuk pięknych w Krakowie trwać będzie 
jeszcze tylko do końca przyszłego tygodnia, po- 
czem wobec przygotowań do wystawy „Sztuki* 
w Berlinie nastąpi jej zamknięcie. Komisya rozpo- 
znawcza dla wystawy berlińskiej rozpoczęła już 
swoje czynności, segregując w pierwszej linii ma- 
teryał wystawowy, zgłoszony na Berlin osobno 
poza dziełami, znajdującemi się na obecnych wy- 
stawach „Sztuki“ w Krakowie i Poznaniu, Doda- 
tkowe desygnowanie poszczególnych obrazów % 
wystawy krakowskiej dla Berlina nastąpi w przy- 
szłym tygodniu, przed zamknięciem tutejszej wy- 
stawy, a to celem uniknięcia ewentualnych koli- 
zyj ze spodziewanymi jeszcze zakupami. Członko- 
wie „Sztuki“, oraz artyści zaproszeni do wzięcia 
udziału w wystawie berlińskiej, którzy opóźniają 
nadesłanie swych dodatkowo zgłoszonych obrazów 
na tę wystawę, zechcą nadesłać je pospiesznie 
do sekretaryatu „Sztuki* (Kraków, ulica Biskupia 
L 5). 

Z Muzeum Narodowego. Dnia 7 b. m. odbyło 
się w Muzeum Narodowem posiedzenie komisyi 
rzeczoznawców celem zbadania zakupionej przez 
dyrekiora Feliksa Koperę na licytacyi zbiorów 
Giełdzińskiego szafy, którą p. Józef Czajkowski 
w numerze „Czasu* z 6 lutego b. r. nazwał or- 
dynarnym falsyfikatem. Komisyi rzeczoznawców 
zażądał dyrektor Muzeum Feliks Kopera celem 
wyjaśnienia sprawy. W skład komiayi weszli p. 
radca inżynier Stanisław Tull, dyrektor Muzeum 
techniczno. przemysłowego, jako przewodniczący, 
majstrowie stolarscy i rzeczoznawcy sądowi An- 
drzej Sydor, Mikołaj Woroniecki i Józef Zabża. 
Komisya spisała umotywowsry protokol, znajdu- 
jący się w oryginale w Muzeum Narodowem, z 
którego podajemy wyniki w dosłownem brzmieniu: 

Rzeczoznawcy oświadczają, że w szafie tej nie- 
ma ani jednego kawałka nowego. „Falsyfikat jest 
najzupełniej wykluczony. Cała robota stolarska 
jest bardzo porządna. Wykonanie takiej szafy ja- 
ko falsyfikatu kosztowałoby 3000 K (za szafę za- 
płacono 1100 marek). Szafa jest zrobiona wyłą 
cznie z materyału starego, za jaki uważamy ma- 
teryał, mający conajmniej 100 lat. Szafa jest je- 
dnolitej roboty, nie na niej nie jest później doro- 
bione*... „Stiuki są przyklejone na fornirze dębo- 
wym bezzwłocznie po wykonaniu szafy“... Obok 
innych dowodów, które protokoł wymienia, poda- 
je: „Dowodem wielkiej starości szafy są rozsunię- 
cia się złączeń poszczególnych części składowych, 
które to odsunięcia odstają po bardzo długim sze- 
regu lat i naśladowaćby się stanowczo w ten spo- 
sób nie dały“. 

Opinia ta rzeczoznawców zapadła jednomyślnie, 
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obszernego protokołu w tym celu, aby wykazał, 
lezkomyślny i krzywdzący był zarzut, uczyniony 
mu publicznie, że zakupił do Muzeum Narodowe- 
go ze skromnych i szczupłych funduszów tej in 
stytucyi „ordynarny falsyfikat". Opinia taka krzyw. 
dząca i nieodpowiadająca rzeczywistości, a wygło- 
szona z całą pewnością, mogłaby odsunąć ofiar- 
ność gminy m. Krakowa od dalszych subwencyj 
na zakupy, to też koniecznie wymagała dla dobra 
instytuevi niniejszego wyjaśnienia. 

Z teatru miejskiego. „Wet za wet* (Rifugio), 
Bżtuka w 3 aktach Daria Niccodemi'ego. W sobotę 
15 lutego wprowadza teatr krakowski do swego 
repertuaru sztukę Daria Niecademi'ego, głośnego 
dziś dramatycznego pisarza włoskiego p. t. „Rifu- 
gio*, która w polskim przekładzie otrzymała tytuł 
„Wet za wet“. Sztuka ta z wielkiem powodzeniem 
graną była także poza granicami Włoch, a wysta- 
wiona w Paryżu w „Thćdtre Rejane* zdobyła so- 
bie powszechne uznanie, tak wymagającej w sto- 
sunku do dzieł zagranicznej literatury dramaty 
cznej, krytyki francuskiej. W „Journal des Débats“ 
krytyk tak wybitny jak Henryk de Rógaier wy 
powiedział o niej zdanie, że „jest dziełem potężnego 
talentu, którego wybuchowa siła dramatyczna utrzy- 
mana jest umiejętnie w liniach kompozycyi psy- 
chologicznej. Sztuka ta otwiera p. Niecodemi'emu 
wybitne miejsce w szeregu najprzedniejszych auto- 
rów dramatycznych i to w szeregu tych, na któ 
rych w pezyszłości wiele liczyć można“. Robert 
de Flers nazwał włoskiego pisarza jednym z naj- 
lepszych uczniów Jerzego Porte Riche'a, który, jak 
wiadomo, wśród pisarzy dramatycznych francu- 
skich zajmuje osobne dostojne miejsce. Sprawo- 
zdawca „Lə Temps“ Adolf Brisson stwierdził, że 
sztuka posiada doskonale i mocno zarysowane 
charaktery, że akeyi scenicznej umie otwierać głę- 
bokie perspektywy. „Płyną w niej prawdziwe łzy; 
utworzoną jest z ciała i krwi; głos życia odzywa 
się w niej z wielką i przekonywującą siłą”. 

W krakowskim teatrze główne role sztuki od 
tworzą: p. Jadwiga Mrozowska rolę Jalii de Vol 
mières, p. Karol Adwentowicz rolę jej męża Ge- 
rarda. 

Wieczór styczniowy u nauczycielstwa. W sobotę 
8 b m. uczciło krakowskie nauczycielstwo uro- 
czystym obchodem pamięć powstania w r. 1863, 
Obchód odbył się w lokalu „Ogniska*, który tym 
razem okazał się za szczupły i nie mógł pomie- 
ścić licznie przybyłych uczestników. Program, wy- 
konany siłami nauczycielskiemi, wypadł nadspo- 
dziewanie dobrze, a cechował go uroczysty na- 
strój chwili, będący niejako łącznikiem między 
wykonawcami a słuchaczami. 

Słowo wstępne, określające znaczenie powstania 
dla sprawy wolności i narodu i charakteryzujące 
chwilę obecną, wypowiedział p. Mayer, redaktor 
„Głosu nauczycielskiego“; prześliczny wiersz Wol 
skiego „Na bój, Polacy!* oddeklamował z uczu- 
ciem i mocą p. Szkodziński; resztę wieczora 
wypełniły produkcye chóru nauczycieli krak., gra 
na fortepianie pp. Wilkoszównych, śpiew 
sołowy panny R. i solo skrzypcowe p. Kłosiń- 
skiego. Szczególniej gra skrzypcowa była praw- 
dziwą biesiadą duchową dla słuchaszów, p. Kło- 
siński okazał się bowiem artystą w całem tego 
słowa znaczeniu i prócz wybornej techniki złożył 
dowody głębokiego odczucia interpretowanych 
przez siebie utworów. 

Odśpiewaniem pieśni z „Dymem pożarów“ i 
„Boże coś Polskę zakończył się obchód, który 
świadczy o silnej świadomości narodowej wśród 
nauczycielatwa, powołanego w pierwszej linii do 
rozprzestrzeniania dróg dla zbliżającej się chwili 
dziejowej. 

Podczas obchodu zebrano na Polski Skarb Woj- 
skowy 34 K, które złożono na ręce dra H. Ka- 
narka. 


Odpowiedzialność skarbu kolejowego za azkody 
powstałe dla kolejarzy, mieszkających w domach 
kolejowych, rozstrzygniętą została przez sąd naj- 
wyższy na rzecz kelejarzy z ckazyi procesu, który 
toczył się przez trzy lata w krakowskim Eądzie. 
Skarżył maszynista kolejowy Jan Raschke kolej 
o zapłatę odszkodowania dla sześcioletniego syna 
swego Słanieława, który 3 maja 1907 spadł z II 
piętra budynku mieszkalnego na stacyi kolejowej 


Dyrektor Muzeum Narodowego p. Feliks Kopera | w Stróżach w ten aposób, że stojąc na scho- 
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nagle wraz z tą balaską na dół runął i doznał 
zgruchotania czaszki. Balaska była źle osadzona i 
przez normalne używanie tak się ochwiała w pod- 
stawie, że oparcie się na niej słabego dziecka wy- 
starczyło, aby zupełnie wypadła. Do odpowiedzial- 
ności pociągnięci zostali także przedsiębiorcy, któ- 
rzy ten dom kolejowy budowali. Proces, który 
prowadził imieniem Raschkego adwokat tow dr 
Marek, zakończył się wyrokiem sądu najwyższe- 
go, zasądzającym Kolej i przedsiębiorców budowy. 
Obecnie sąd wyższy w Krakowie przyznał nie- 
szczęśliwemu dzieczu jednorazowo za ból kwotę 
10000 K, rentę miesięczną po 50 K aż do 20 ro- 
ku życia chłopca, oraz wszystkie koszta leczenia. 
Po 20 roku życia orzekną lekarze o podwyższe- 
niu tej renty. 

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się we 
czwartek 13 b. m. o godz. 5 po południu. Na po- 
rządku dziennym są następujące sprawy: 1) roz- 
wiązanie kontraktu z p. Solskim i rozpisanie kon- 
kursu na dzierżawę teatru, 2) powołanie nowych 
radców miejskich, 3) regulacye ulic, 4) sprawo- 
zdanie komisyi gospodnio-szynkarskiej w sprawie 
ograniczenia szynków, 5) sprawy poufne, między 
innemi: wyznaczenie emerytury dla byłego arty- 
sty teatru p. Stępowskiego, nominacya starszego 
inżyniera w budownietwie miejskiem, przyjęcia do 
gminy. 

Czytelnia dla koblet Im. Słowackiego (Rynek gł. 
6) podaje program wieczorku ku uczczeniu po- 
wstania r. 1868, który się odbędzie dziś o godz. 
7 wieczorem: 1. Odczyt dra Bolesława Limanow- 
skiego. 2. Przemówienie p. M. S. 3. Produkcye 
muzyczne: skrzypce p. Kłosiński, fortepian p. Kra- 
nikowska, Śpiew p. Hanka Siemińska z akompa- 
niamentem p. Grodz'ckiej. 

Podwyższaałe opłat miejskich od widowisk. Na 
sobotniem posiedzeniu sekcya dobroczynności u- 
chwaliła szereg wniosków celem osiągnięcia wię- 
kszych dochodów na cele dobroczynne. Ustawę 
z 15 stycznia 1910 o poborze opłat od widowisk 
ma uledz następującym zmianom: od przedstawień 
teatru miejskiego ustanowiła 50/, dodatek od ceny 
biletów, od innych przedstawień teatralnych oraz 
koncertów 100/,, od przedstawień kinematografi- 
cznych 159/, od ceny biletów, również ustanowiła 
150/, od wstępów na wyścigi; od rautów, balów, 
redut 10%/, Sekcya nałożyła także podatek na 
instrumenty automatyczne, jak gramofony, auto- 
matyczne fortepiany, katarynki, arystony i t. d. 
Zależnie od frekwencyi w lokalach publicznych, 
w których się automaty znajdują, opłaty będą wy- 
nosiły od 10 halerzy do 20 koron za dzień. Wolne 
od opłat będą poranki i wieczorki szkolne, oraz 
odczyty i wykłady z demonstracyami lub bez, ma- 
jące na celu szerzenie oświaty. Uchwalone wnio- 
ski przyjdą pod obrady sekcyi prawniczej, a na- 
stępnie poddane będa uchwale Rady miejskiej. 

Akademia ku czci Vrchllckiego. W sobotę odbyła 
się w auli uniwersyteckiej uroczystość na cześć 
największego poety Czech, a zarazem wielkiego 
przyjaciela Polski, Jarosława Vrchlickiego 
Istniejące od niedawna w Krakowie „Towarzystwo 
słowiańskie“ godnie zapoczątkowało swą działal- 
ność publiczną tym obchodem. Przyznajemy się, 
że z wielką nieufnością traktujemy wszystko, co 
w dobie obecnej nosi markę „słowiańską“, albo- 
wiem pod tą marką przemyca się u nas najczę- 
ściej rzeczy, wręcz sprzeczne z polskiemi dążno- 
ściami narodowemi i wolnościowemi. Z przyjemno- 
ścią przeto możemy zaznaczyć, że obchód sobotni 
pozbawiony był najzupełniej wszelkich pierwiast. 
ków tego rodzaju. Czczono wielkiego poetę, który 
nigdy się nie sprzeniewierzył uczuciom serdecznej 
miłości dla Polski i nigdy nie splamił się moskalo- 
filstwem. Te momenty były należycie podreślone 
i w zagajeniu dyr. Zawilińskiego i w referacie 
prof. Zdziechowskiego, który tłómaczył, dlaczego 
Vrchliczi — uniwersalista, czerpiący natchnienie 
z życia całego Świata, tłómaczący arcydzieła lite- 
ratury z kilkunastu języków, stał zimny i niechę- 
tny wobec wpływów rosyjskich i całego świata ro- 
syjskiego, tak porętnego dla jego rodaków. W wy- 
kwintnym referacie prof. St. T. Grabowskiego u- 
wypuklił się całokształt twórczości Vrehlickiego. 
Doskonała deklamacya p. Reklewskiego zapoznała 
słuchaczów z szeregiem utworów Vrehlickiego, spe- 
cyalnie Polski dotyczących. Owacyjnie przyjęty sę- 
dziwy tłómacz poetów polskich na język czeski, 
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a zarazem delegat praskiej akademii umiejętności, 
Fr. Kvapil, przemówił po polsku, poczem odczytał 
specyalnie na tę uroczystcść napisany wiersz cze- 
ski. Wprawdzie publiczność nie rozumiała ani tego 
wiersza, ani z zapałem wygłoszonej deklamacyi 
czeskiej p. Hemzaczka, oklaskiwano ich jednak 
szczodrze. Prawdziwą ozdobą uroczystości był 
śpiew prof. Ludwiga i p. Hendrichówny, którzy 
wykonali czły szereg pieśni czeskich. Uroczystość 
rozpoczęto śpiewem hymnu czeskiego, zakończono 
odśpiewaniem przez chór akademicki „Z dymem 
pożarów*. Na uroczystość nadeszło mnóstwo tele- 
gramów z Czech i rozmaitych miast Polski. 

Sprawców włamania do |. szkoły realnej wy- 
kryła policya w osobie Władysława Porębskiego i 
Stefana Piecha, syna byłego tercyana tej szkoły. 
Przy rewizyi w mieszkaniu Porębskiego znaleziono 
część skradzionych pieniędzy i aresztowano jego 
matkę Joannę Matras, ojczyma Ignacego Matrzsa 
i brata Kazimierza. Porębskiego przytrzymano, 
gdy spacerował na ul. Pawiej, zaś Piech zbiegł. 
Wczoraj miały się odbyć zaręczyny Porębskiego 
z wychowanicą zakładu św. Jadwigi, wychrzczoną 
żydó seczką. 

Aresztowano 23 letniego Edwarda Czaję, który 
przybył przed kilku dniami ze Lwowa po odsie 
dzeniu dłuższej kary i zdołał już dokonać kilku 
kradzieży. Przyłapano go, gdy wychodził z łupem 
z domu przy ul. Krupniczej 12. 

Samobójstwa. W sobotę usiłowała otruć się we- 
ronalem rodzina Hofmajerów zamieszkała przy ul. 
Bernardyńskiej. Rodzina składała się z ojca, matki 
i 3 dzieci, a powodem miała być nędza wskutek 
utraty zajęcia przez Hofmajera, technika dentysty- 
cznego. Udało się wszystkich odratować tak, że 
nie grozi im niebezpieczeństwo. 

W domu przy ul. Grodzkiej 15 usiłowała otruć 
się służąca P. Udzielono jej pomocy i w stanie 
niegroźnym odwieziono do szpitala. 

Uniwersytet tuóowy tm. 4, Ziaziewikue aj Huis. 
sts 16, I. p). 

Wykłady w sali przy ul. ;świerzynieckiej 14: 

W poniedziałek o godz. 7 wieczorem: dr Wacław 
Radecki: „Wstęp do paychologii* : 

We wtorek o godz. 7 wieczorem: dr M. Lipcó- 
wna: „Budowa ciała ludzkiego* (z obrazami świe- 
tlnymi). 

W Stowarzyszeniu kolejarzy (ul. Zacisze 12) 
we wtorek o godz. 71/3 wieczorem wykład dr E, Wo- 
ronieckiego: O „Wiernej rzece" Żeromskiego. 

Szkoła nauk społeczno-politycznych. 

W poniedziałek od godz. 6—7 wieczorem: Wł. 
dnicki: „Austro: Węgry”; „od 7—8: dr Golińska: 
„Dzieje doktryn ekonom.* 

We wtorek od godz. 7— -8 wieczorem: dr Goliń: 
ska: „Dzieje doktryn ekonom.*. 


Repertuar tostru miejskiego. 

Poniedziałek: „Posażna wdowa“, 

Wtorek Szlakiem legionów“. 

Środa „Pani Bella". 

Czwartek „Szlakiem legionów*. 

Piątek: „Kobieta i p>jac*. 

Sobota: „Wet za wet", sztuka w 3 aktach Doria Nicco- 
demi’ego. 

Niedz ola po południu: 
zniżone do połowy). 

Niedziela wieczór: „Wet za wet". 

Poniedziałek „Pani Bella . 

Teatr świetlny „Uciecha“, Starowiślna 16. 

Od soboty 8 do piątka włącznie 14 b. m. „Serca ko 
biet", dramat z życia artys ów. Inne bardzo zajmujące 
obrazy, sceny kom'czne, zdjęcia z natury, humoreska. 

Kinoteatr Towarzystwa Szkoły Ludowej, Pedwale 6. 

Przedstawienia w dni powszednie od godz. 4 do 101/3 
w nocy, w niedziele i święta ed godz. 3 do 11 w nocy. 


Nowiny lwowskie. 


Porządki budowlano. Przy budowach we Lwowie 
panuje zwyczaj bardzo prymitywnego zabezpiecza- 
nia i to tylko przy główniejszych ulicach. Na dal- 
szych ulicach cegły, wapno it. d. spadają prze 
chodniom na głowę i nikt się takimi drobiazgami 
nie troszczy. Z budowy przy ul. Sieniawskiej 6 
na przechodzącego tamtędy Stanisława Wilka wy- 
lał się kubeł wapna i zniszczył mu zupełnie ka- 
pelusz i palto. 

Defraudacya | samobójstwo dyrektora spółki 
naftowej. W kołach naftowych i hanalowych cie- 
szył się wielkiem zaufaniem i doskonałą opinią 
dr K. Gotfried, dawniej dyrektor „Petrolei*, a po 
jej zwinięciu dyrektor spółki z ogr. „Por zROPNE | mma „Ropne 
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ekspedycyjne biuro*. Spółkę tę finansował Zakład 
kredytowy, a dr Gotfried był równocześnie dyre- 
ktorem utworzonego przez ten Zakład Towarzy- 
stwa podróży i transportu. W ubiegłym tygodniu 
z ramienia wiedeńskioj dyrekcyi przeprowadzono 
szczegółowe badanie interesów „Ropnego ekspe- 
dycyjcego biura i posiadanej przez nie kopalni 
„Joanna*. Badania te wykazały ogromne malwer- 
sacye, ciągnące się cd szeregu lat, a polegały one 
nie na defraudowaniu pieniędzy, lecz operowan'u 
ropą w ten sposób, że przy obecnym braku ropy 
okazało się „manco z górą: sześciuset cystern 
ropy, co przy oboenej wysokiej jej cenie wynosi 
z górą 600000 K. 

Dyr. Gotfried spekulował widocznie ową? 'ropą, 
a przy dawnej jej obfitości malwersacye możliwe 
były do pokrycia, obecnie jednak pokrycie szkody 
stało się niemożliwe. Poza dyrekturą dyr. Got- 
fried zajmował się też na własną rękę spekula- 
cyami naftowemi i spekulacye te miały być nie- 
szczęśliwe. W kołach handlowych panuje też zda- 
nie, że dyr. Gotfried grał na giełdzie i poniósł 
znaczne straty. Po wykryciu defraudacyi „Ropne 
ekspedycyjne biuro* natychmiast zwinięto, a w 
sobotę wieczór dyr. Gotfried popełnił samobój- 
stwo. 

Wznowienie procesu Banku parcelacyjnego. „Dzien- 
nik polski* donosi, że proces przeciw byłym dy- 
rektorom Banku partelżcyjnego drowi,Deskurowi 
i Poznańskiemu będzie wznowiony i przeprowa- 
dzony z całą ścisłością. 

Zamachy samobójcze mnożą się w zastraszający 
sposób; niema dcia, by ktoś nie targnął się na 
swe życie. Rozgoryczonych, zniechęconych do ży 
cia ludzi ogarnia jakaś mania, która szerzy się 
jak zaraźliwa choroba. W sobotę wieczór z ganku 
II piętra w domu przy ulicy Chmielowskiego l. 8 
rzucił się jakiś młody człowiek, liczący okolo 20 
lat, przyzwoicie ubrany. Wezwane pogotowie ra 
tunkowe zastało młodzieńca owego w stanie nie- 
przytomnym i chcciaź żadnych złamań, ani obra 
żeń zewnętrznych nie znaleziono, odwieziono go 
do szpitala powszechnego. Stan samobójcy jest 
groźny, gdyż odniósł silny wstrząs nerwowy. 

Tego samego dnia popełnił też zamach samo. 
bójczy p. K., którego stan widocznie wskazywał 
na chęć odebrania sobie życia, gdyż w sklepie ru- 
sznikarskim sprzedano mu ślepe naboje. Dał on 
do siebie kilka strzałów w usta, a nawet ślepe te 
strzały poparzyły mu całą jamę ustną. 

Specyallsta w kradzieży futer. Aresztowano kel- 
nera bez zajęcia Chaima Diamanda pod zarzutem 
popełnienia szeregu kradzieży futer. G+asował on pod 
rozmaitemi nazwiskami, a nawet miał książeczkę 
robotniczą, wystawioną na nazwisko Jakóha B rn- 
bauma. Przy rewizyi znaleziono przy nim kiłka 
kartek zastawniczych na futra. Miał on dopuścić 
się w rozmaitych kawiarniach kradzieży 6 futer. 


Uniwersytet ludowy im. A. Mickiewicza, oddział 
iwowski (Sienkiewicza 9). 

Biblioteczki ruchome od godz. 7 do 8 wieczorem. 

Sprawy sekretaryatu od godz. 6 do 7 wieczorem 
zodziennie prócz niedziel i świąt. 

Wykłady w stowarzyszeniach zawodowych ro 
botniczych w godzinach od 77/2 do 9 wieczorem 
codzień. 

Zabawy dla dzieci w niedziele po południu od 
godz. 4 do 6. 


Repertuar teatru ciejskiego we Lwowie. 


Wtorek: ae „Cavaleria rusticana“. 

Środa o godz. 5 po południu Leci liście z drzewa“. 

roda wieczór: Koncert ‘esalsa. 

Czwartek: Eugentusz Onegin“. 

Piątek „Komedya miłości* w "aktach Henryka Ibsena 
(nowość). 


Z kraju. 


Wypadek kolejowy. Między stacyą Przeworskiem 
a przystankiem Urzejowicami wykoleiły się maszy. 
na, wóz służbowy i jeden wóz osobowy pociągu 
nr 5211. Dwaj podróżni zgłosili się jako chorzy, 
Prócz dwugodzinnego opóźnienia pociągu innej 
przeszkody w ruchu nie było. 


B.  GABRYELSKA, Kraków, kiije; sprzedaje i i naj- 
muje — fortepiany, pianina, harmonie i pianole — 
krajowe i zagraniczne, nowe i przegrane — za 
CA i na spłaty - bez zaliczki. 
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TELEGRAMY 


z dnia 10 lutego. 


Sesya podatkowa parlamentu. 

Wiedeń. (Tel. wł.) Dziś rozpoczęła się sesya 
parlamentu pod znakiem obrad nad przedłoże- 
niami podatkowemi. Komisye prawie już pokoń- 
czyły swe prace, ale niewiadomo, jakie stano- 
wisko zajmie plenum parlamentu. 

„Morgen* donosi, że nastąpią zmiany w 
gabinecie, że kilku ministrów ustąpi, Wia- 
domość ta nie znajduje wiary. 


Lukacs zachwiany? 


Wiedeń. (Tel. wł). Węgierski premier Lukacs 
był wczoraj na audyencyi u cesarza, potem kon- 
ferował z hr. Berchtoldem. W kołach politycz- 
nych słychać, że stanowisko Lukacsa jest sil- 
nie zachwiane. 


Stronnictwo antysemickie na Węgrzech. 

Budapeszt. (Tel. wł.). Z powodu propozycyi 
rządu, aby starszym burmistrzem Budapesztu 
mianować posła Heltaia (żyda), objawia się ruch 
antysemicki. Były minister sprawiedliwości po- 
a Polonyi organizuje stronnictwo antysemi- 
ckie. 

Katastrofa w kopalni. 

Mansfield (Anglia). W kopalni węgla w Rufford 
z powodu zerwania się łańcucha wpadł w głębię 
150 metrów rezerwoar, napełniony wodą i zabił 
13 robotników pracujących w głębi. 

Rewolucya w Meksyku. - 

Maksyk. W armii wybuchła rewolucya. Woj- 
ska obsadziły Pałae narodowy i budynki rzą- 
dowe. Prezydent Madero uwięziony. 

Meksyk. Po dłuższych walkach ulicznych rząd 
po części wziął górę. Dotąd zginęło blisko 150 
ludzi Prezydent Madero chwilami osobiście do- 
wodził wojskiem. Większa część armii zdaje się 
pozostała wierną rządowi. Wątpliwe jest sta- 
nowisko artyleryi. Rząd zajął znowu Pałac na- 
rodowy. 


Wojna bałkańska. 


(Ostatnie depesze). 
Ważne wydarzenia — za 3 dni, 


Konstantynopol. Obok ogłoszonych urzędowo 
wiadomości do godz. 8 wieczór niema żadnych 
innych autentycznych doniesień o operacyach 
wojskowych. Panuje tu przekonanie, że przed 
trzema lub ezterema dniami nie należy oczeki- 
wać żadnych ważnych wydarzeń wojennych. 
Wedle oświadczeń tureckich dzienników wie- 
czornych Bułgarzy od wczoraj wieczór zasta- 
nowili bombardowanie Adryanopola 
i musieli się cofnąćze stanowisk koło 
Bulair, które zajęli byli w pierwszych dniach. 


Aresztowania w Konstantynopolu. 


Konstantynopol. Policya uwięziła około 100 
poddanych greckich; wśród nich znajdują się 
dziennikarze, lekarze, adwokaci, przemysłowcy 
i kupcy. 


Pożar w Konstantynopolu. 
Konstantynopol. W dzielnicy Tophane blisko 
Pery wybuchł pożar. Majtkowie obcych okrę- 
tów uratowali włoski szpital od płomieni. Po- 
żar ugaszono o godz. 2 w nocy. Spłonęło bli- 
sko 150 domów, zamieszkałych przez mahome- 
tan. 


Dział inseratowy „Naprzodu“ 


został przeniesiony 


do domu mu przy ul, „AE 55, p I 
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W sprawie krakowskiego zagłębia 
węglowego. 


Niech mi wolno będzie dorzucić słów kilka 
do sprawy, która — jak można sądzić z dzien- 
ników — zaczyna się budzić na nowo, a choć 
jest jedną z tych, co to nawet w czasach spo- 
kojnych nie zdolna poruszyć godnych, szanują- 
cych się obywateli kraju, — przecież bywa cza- 
sami rozdmuchiwaną całkiem ponad miarę, przy- 
czem jawni burzyciele spokoju publicznego chcą 
skorzystać i bodaj cokolwieczek mnadszczerbić 
niewzruszoną, mecną jax granit powagę czyn- 
ników praworządnych. Sądzę, że sprawa sama 
musi być błahą, a już conajmniej grubo prze- 
cenioną, bo kredy zwróciłem się w listopadzie 
zeszłego roku kolejne do dwóch dzienników kra- 
kowskich z prośbą o wydrukowanie referatu % 
odczytu jej poświęconego, to nie spotkała mnie 
wprawdzie wyraźna odmowa, ale też i nie wy- 
drukowano referatu. Nie zdając sobie sprawy 
z tego, że przecież stokroć ważniejszą rzeczą 
jest oryentowanie własnej oryenatacyi politycz- 
nej na podstawie sprawozdań z wypadków na 
Bałkanie, branych z czwartej lub szóstej ręki, 
wysłałem referat do jednego lwowskiego dzien- 
nika i — oczywiście doczekałem się niewydru- 
kowania. Zrozumiałem, że człowiek któremu 
dach płonie nad głową, nietylko nie zapyta o 
to, czy węgiel jest polskim czy pruskim, ale 
wogóle niechętnie będzie go dorzucał do pieca. 
Skoro jednak pod dobrym dachem przeczeka- 
liśmy szalejącą burzę, zwróciłem się do Redak- 
cyi „Naprzodu“, gdzie mi gościny nie odmó- 
wiąno. 

Przystępując do rzeczy zaznaczam, że w listo- 
padzie roku ubiegłego odbył się w małem kół- 
ku zawodowem odczyt bodaj najtęższego z na- 
szych górników praktyków, a w każdym razie 
najszczęśliwszego polskiego poszukiwacza wę 
gla — wynikach wiercenia w Rącznej. W sło- 
wach krótkich i jędrnych podano nam coś bar- 
dzo ciekawego i — jak mnie się wydawało — 
bardzo ważnego. Dla uwypuklenia treści niech 
mi jednak wolno będzie cofnąć się cokolwiek 
wstecz i przypomnieć kilka wypadków z ostat. 
nich lat. 

Otóż przypomną sobie Szanowni czytelnicy, 
że przed kilku laty nagle niextórzy geologowie 
i górnicy podnieśli wielką wrzawę o to, iż Niem- 
cy zalewają Krakowskie i wogóle zachodnią Ga- 
licyę. Pokazało się coprawda potem, że była 
to bardzo gruba przesada, bo wówczas w rę 
kach niemieckich było zaledwie jakieś 70 kilka 
procent wyłączności na najlepszych terenach 
węglowych, ale to nie przeszkodziło wcale, że 
zaraz potem zaczęły się odzywać głuche po- 
mruki niezadowolenia, a nawet zuchwałe na- 
pzści na najwyższe instytucye i osobistości w 
kraju. To było do przewidzenia i dlatego nawet 
nie odpierano zarzutów, skierowanych np. w 
stronę Krajowej Rady górniczej itd, boć było 
rzeczą jasną, że napastnikom chodziło o bru- 
dny interes osobisty, a wcale nie o dobro pu- 
bliczne, którego jak najlepiej strzegły czynniki 
miarodajne. A 

Te właśnie czynniki miarodajne poszły jednak 
tak daleko w okazywaniu swoich najlepszych 
chęci i czynów wobec kraja, że aż założyły tak 
zwane „Galicyjskie Towarzystwo wiertnicze“, 
które z pewnym kapitałem zakładowym nabyło 
wyłączności i rozpoczęło wiercić. Niestety — 
wiercenia były niefortunae, a Towarzystwo za- 
kończyło likwidacyą przedsiębiorstwa swój krótki 
żywot. 

Znowu zaczęło się burzyć. Zrazu cichutko, 
pokątnie szeptano sobie coś o nieracyonalnej 
gospodarce Towarzystwa, potem działo się to 
coraz głośniej, aż doszło nawet do tego, że w 
lokalach publicznych odważano się mówić o 
skandalach czy czemś takiem. Było to w cza- 
sie, kiedy z powoda sprawy kanałowej fale na- 
mię'ności szły tak wysoko, iż takie bałwany 
wodne w kanale byłyby doskonałą siłą moto- 
rową. Jakby w przewidywaniu rzeczy, która 
przyjść miały, niektóre miasta galicyjskie chciały 
kanał poprowadzić w serpentynie od jednego 
przedsiębiorstwa do drugiego, Gd sąsiada do s4- 
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siada, aby przynajmniej w ten sposób nie do- 
puścić do zalewu kraju przez węgiel pruski, wy- 
dobyty na naszej ziemi. Jak każda myśl ge- 
nialea, tak i ta nie została zrozumianą. 

Gdy wichura kanałowa minęła, spostrzeżono 
ze zdziwieniem, że te tereny, na których wier- 
ciło Towarzystwo wiertnicze i żadnego węgla 
nie znalazło, a nawet jakoby stwierdziło, że 
tam węgla wogóle nie może być — wykupili 
Niemcy! Zabrali jakieś 50 km? powierzchni i 
zaraz przystąpili do wierceń! Zdawało się, że 
tym razem opuścił ich zmysł praktyczny i że 
ich doskonała znajomość geologii zachodniej 
Galicyi jest poprostu fikcyą. 

Z tych terenów, puszczonych przez Towarzy: 
stwo, przeszedł jeden w ręce polskie i właśnie 
nasz prelegent rozpoczął na nim wiercenie. Zna- 
wcy, należący do czynników w kraju miarodaj- 
nych, wzruszali ramionami i stukali się w czoło, 
boć przecież było jasnem, że tam węela nie 
może być. Mimo to wiercenie trafiło w 252 m. 
na pierwszy pokład węgla, a potem do 650 m. 
jeszcze na cztery dalsze pokłady, przyczem 4 ty 
jest 120 m., a Sty już 1/40 m. gruby i zawie- 
ra węgiel znakomity, bo o sile opałowej = 
6800! Ten wynik wiercenia był tak nieoczeki- 
wany i dla wszystkich gardzących awaniurni- 
czemi przedsięwzięciami tak niepojęty, że jakiś 
wysoki dostejaik, jeden z czynników miarodaj- 
nych w tych sprawach, gdy mu węgiel z ostat- 
niego pokładu pokazano, odrzekł, że to jest nie- 
możliwe, by tam węgiel był, bo wszak kraj 
(tj. Gal. Tow. wiertn.) wierceniami dowiódł tej 
niemożliwości. 

Gdy się doda, że wiercenie leży na graniey 
gmin Rączna i Dąbrowa szlachecka, niespełna 
2 km. od Wisły, między nią a trasą przyszłego 
kanału, w odległości 12 km. od Krakowa, to 
zrozumie się, jak dalece nie mają racyi ci wszy- 
scy, co mają jakieś pretensye do najwyższych 
instytucyj i osobistości w kraju. Kraj dowiódł, 
że węgla nie może być, a gdy mimo tego do- 
wodu jakiś malkontent i Niemcy węgiel znale- 
źli, to kraj nie jest obowiązany zajmować się 
każdem wierceniem i wynikami ich wszystkich. 

Takie niewczesne eksperymenty ludzi nieo- 
kiełznanych — rzecz prosta — tylko podkopują 
powagę najwyższych sfer w kraju, ale na szczę- 
ście tylko w oczach krótkowidzów politycznych. 
Jaż teraz można spotkać się z zuchwałem twier- 
dzeniem, że galicyjskie Towarzystwo wiertnicze 
przy racyonalnej gospodares mogło było stwo- 
rzyć nową esokę w historyi odrodzenia polskie- 
go przemysłu, że niepotrzebnie puściło 50 km.* 
najlepszych terenów węglowych Niemcom, że 
nam został już tylko jeden, ale to dokładnie 
jeden procent terenów wartościowych i t. p. 
Śmielsi chcieliby nawet Kraków porwać w te 
mętne wiry, bo myślą, że możnaby kupić Rą- 
cznę, założyć miejską kopalnię, galarami trans- 
portować węgiel aż do Krakowa i stąd dopiero 
panować nad rynkiem węglowym Galicyi itd. 

Te krótkowidze straszą Niemcami tak, jakby 
to oni byli tuż tuż i jakbyśmy już jutro mu- 
sieli zaczynać po.prusku mówić. 

Dr Wiktor Kuźniar. 


„Bracia-Słowianie'. 
Jak Rosyanle w krytycznaj chwili okradali Słowian 
bałkańskich? 


Dziennik moskiewski „Utro Rossii* opisuje na- 
stępvjące sensacyjne zaiste objawy „uczuć sło 
wiańskich* wobec trwającej wciąż wojny na Bał- 
kanie. 

Na samym początku wojny Bułgarzy i Serbo- 
wie za pośrednictwem zżawiązanego w .Moskwie 
„Komitetu słowiańskiego”, na które. 
go czele stoją były prezes Dumy A. 
Guczkow i archimandryta Michał, 
zwrócili się © pomoc w nabyciu aparatów lotni- 
czych. Komitet porozumiał się z lotnikiem Wa- 
siljiewem, który chętnia zgodził się na propozy- 
cyę. Wasiljew udał się do zakładu w „Duks* i 
prosił o odstąpienie samolotu „Farmacia“, przy- 
byłego niedawno z konkursu lotniczego, gdyż 
potrzebny mu jest do udziału w wojnie bałkań 
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siljewowi za 2500 rubli, który, dokupiwszy 
silnik, odprzedał go komitetowi za 9 000 rubli. 
Po nadejściu tego aparatu do Serbii, okazało 
się, że silnik był zupełnie nie do uży- 
tku. Gdy lotnikowi Agatonowowi pokazano w 
Serbii szmolot, ten natychmiast zawiadomił ko- 
mendanta, pułkownika Stajewicza i oficera ge- 
neralnego sztabu bułgarskiego Pietrowicza, pro- 
sząc o sporządzenie protokółu. Mimo to, gdy 
wkrótce potem nadeszły jeszcze części za pa- 
sowe, również nie do użytku, w Serbii 
powstała przeciwko Agafonowowi silna agitacya 
jako lotaikowi rosyjskiemu. 

Niemniej charakterystyczaą jest dostawa sa- 
molotów rosyjskich do armii bułgarskiej. Oka- 
zuje się, ża do Bułgaryi wysłano z Rosyi zu- 
pełnie nieużytecznea aparaty. W lście 
znanego lotnika Vedrinss'a, agłoszonym w pi- 
gmach francuskich, wyliczona są wszystkie na- 
byte w Rosyi za słoną esnę samoloty i zwałone 
na kupę jako materyał nieużyteczny. Wysłano 
z Rosyi dwa jednopłaty „Bleriot“, które la- 
tać nie mogły, jeden z nich zaopatrzony był 
w silnik „Aurani*, którego lotnictwo od- 
dawna się wyrzekło, wysłano dalej dwa 
samoloty na trzy osoby i zaopatrzono w słabe 
silniki, wysłano potem pięć starych „Blerio- 
tów* bezsilników ibezskrzydeł. Wre- 
szcie kupiono w Rosvi 5 „Farmanów* i zapła: 
cono za nie 250.000 franków, gdy najwyższa ich 
cena wynosi najwyżej 125 000 franków. 


Nieco rozczarowany brat czeski. 


Znany korespondent petersburski „Narodnich 
listów*, p. Paviu, miał w Moskwie wykład po- 
lityczay na temat znacznych różnie w czeskich 
a rosyjakich poglądach na sprawę słowiańską. 
Im dłużej p. Paviu bawi ma ziemi rosyjskiej, 
tembardziej słabnie w nim zapał pansławisty- 
czny. 

Moskiewskie stowarzyszenie „Slavia“ urządziło 
pogadankę polityczną dla wyjaśnienia tych wła- 
śnie różnie ideowych. Stanowisko czeskie repre- 
zentował Pavlu, stanowisko rosyjskie Aristow. 

Pavlu rozpoczął od tego, że Czesi w stosun- 
kach z Rosyą „łatwo dają się uwieść ułudzie 
ideałów jednako nazywanych, ale o wcale nie 
jednakiej treści i dopiero przy urzeczywistnie- 
niu ich widzą, jak niesnadnie jest połączyć for- 
mułę rosyjską z interesem czeskim i słowiań- 
skim“. Myśl słowiańska rozwija się u Czechów 
z potrzeby oparcia się o jakąś większą siłę, ale 
bez zamiaru roztapiania się w słowiańszczyźnie 
jedaego państwa, jednego wyznania, a nawet 
jednego języka, jak tego pragnęłoby „słowiano- 
filstwo* rosyjskie. Nie mogą też Czesi podzielać 
rosyjskiego wstrętu do cywilizacyi zachodniej, 
choćby dlatego, że cywilizacya ta jest waźną 
bronią w walee o byt narodowy. Rosyjskie spe- 
cyliczne słowianofilstwo, upatrując swój ideał 
w Rosyi z czasów przed Piotrem Wielkim, stało 
się reakcyjnem i jakimś „pan-prawosławizmem* 
i pan:rusycyzmem. 

Czesi natomiast pozostali obojętnymi na spra- 
wę wyznaniową, nia uznając w niej żadnego 
kryteryum narodowości. Nie mogli też Czesi 
przylgnąć do ideału „samodzierżawia*, boć nie 
mogli wyrzekać się Korzyści, jakie im niosła 
konstytucya! Toteż nadzieje wzajemności cze- 
sko rosyjskiej ożywiły się dopiero po rewołuceyi 
rosyjskiej. Co do kwestyi austroslawizmu i ru- 
soslawizimu, należy zdawać sobie sprawe z tego, 
że Czesi nie pomiędzy tym a tamtym wybierać 
movszą, lecz pomiędzy Austryą a Niemcami, bo 
w razie przewrotów politycznych nie pod Ro- 
syę, lecz pod Rzeszę niemiecką dostałyby się 
ziemie czeskie; toteż „nie leży w naszym inte- 
resie zmierzać rozbicia Austryi*, 

Pan Pavlu zakończył swój referat nadzieją, 
że te sprzeczności wyrówna... przyszłość, 

„ldaalna granica zachodnia Rosyl*. 

W tych dniach, jak donosi „Nowoje Wremia*, 
odbyło się w Petersburgu ogólae doroczne ze- 
branie członków „Towarzystwa Halieko Rosyj- 
skiego”, na którem wygłoszony został przez p. 
Manaseina „wysoce interesujący“ referat na te- 
mat: „Ustalenie idealnej granicy Rosyi zacho- 
dniej*. Referent omówił bliżej znane próby roz- 


strzyguięcia „kwestyi galicyjsziej” w drodze po- 
zastało przeniesione 
i oi 


ż ul. św. Marka na al. 


Nr. 34 


Polskiego na Galicyę Wschodnią, ten kraj „od- 
wiecznia rosyjski“. Próby dyplomatyczne, czy- 
nione w tym kierunku za czasów cesarzowej 
Katarzyny II i Mikołaja I, nie zostały dojsrowa- 
dzone do końca. Możliwość powtórzenia ich nie 
jest wyłączona. Referent podkreślił ogromne 
znaczenie sprostowania zachodniej granicy ro- 
syjskiej i poruszył kwestyę uzyskania równiaż 
ujścia Niemna, także za pomocą wymiany z 
Niemcami. 

Referat wywołał ożywioną dysknsyę na te 
mat możliwości takiej wymiany oraz stosunku 
Polaków względem tego projektu, Przewodni. 
czący zebrania Werzjun, streszczając dyskusyę, 
zaznaczył, że myśl o wymianie Królestwa Pol- 
skiego na Galicyę Wschodnią, nie była obcą 
nawet cesarzowi Aleksandrowi II. Zmarły już 
hr. N. Ignatjew opracował w r. 1888 memoryał 
w tej sprawie, w którym granica między Rosyą 
a Polską przeprowadzona została wzdłuż 
rzeki Wisły (sic) w Królestwie Pol. 
skiem i rzeki Wisłoka (sic) w Galicyi. 
Ze słowiańskiego punktu widzenia — oświad- 
| czył p. Wergun — takie rozstrzygnięcie tej kwe- 
styi w drodze pokojowej byłoby najbardziej po- 
_ żądane. 


| kojowej, mianowicie przez wymianę Królestwa 


Ze stowarzyszeń i zgromadzeń. 


Towarzyszom zwracamy uwagę, ża komunikaty 
do tej rubryki należy nadsyłać pod adresem: Dział 
inseratowy „Naprzodu“, Kraków, Floryańska 55, 
I zawsze załączać z góry należytość (w markach 
pocztowych). W przeciwnym razie komunikaty za- 

_ mleszczane nia będą. 


Ogłosreni s zgroziadzeniacn i acbzarusen Jacina emis 
goznś tylko zs opłatą 40 halerzy od jednorazoweza 
ogłoszenia. Zapowiedzi bałów, zabaw i przedstawia ko 
stuja 1 korong rs jednorazowe ogłoszenie. 


Wtorek 11 iutego 1818 


* Walne zgromadzenie Źwiązku stowarzyszeń | 
robotniczych w Krakowie (ul. Filipa 2, II p) od- 
będzie się w piątes 21 lutego o godz. 7 wieczo- 
rem Wszystkie grupy zawodowe, pracące wkładkę 
członkowską, upoważnione są do wysłania dele- 
gatów. Na każdych 20 członków przypada 1 delegat. 
Nazwiska delegatów należy podać najdalej 8 dni 
przed zgromadzeniem na ręce sekretarza tow. Ja= 
rozzewskiego. 

* Otwarcie Czytelni oświatowej Imienia Feliksa 
Kona w Dobromilu odbędzie się, dnia 16 lutego o 
godz. 1 po południu w lokalu grupy robotników 
salizarnych. 


Watie, słabowiłe dzieci 


wzmocnią się zaraz, jeśli przez dłuższy czas regularnie 
zażywać będą Scotta Kmulsyę. Daleko smaczniejsza 
i znośniejsza aniżeli zwyczajny tran wątrobiany, bywa 
najbardziej chętnie zażywaną; jest lekko strawna a jej 
korzystna działanie nie daje długo na siebie czekać 
Scotta Emulsya działa na wzmocnienie ciała i rozwój 
silnych muszkułów, jej wpływ na wzmocnienie kości nie 
da się zaprzeczyć. Wskutek ogólnego wzmocnienia za- 
czynają dzieci okazywać więcej życia, a już po kró- 
tkim czasie zobaczy się je wesoło się bawiące. Jako 
środek wzmacniający dzieci jest Scotta Emulsya, w któ- 
rej odżywcze składniki tranu przez domieszki mine- 
ralne znacznie się zwiększają, niezaprzeczenie na pier- 
wszem miejscu, als musi to być prawdziwa Scotta 
Emulsya. 
Cena oryginalnej flaszki 2 K 50 h. Do nabycia we 
wszystkich aptekach, Po przesłaniu 50 k w markach 
pocztowych do Scott & Bowne, G. m. b. H. Wien VII, 
z powołaniem się na niniejszy dziennik, przesyła się 
jednorazowo próbkę dln skosztowania przez jedną 
z aptek. 


U 
ZAKŁAD 


RENTGENOWsui UIA M, PENZIASA 


dia celów rozpoznawczych I leczniczych 
Lwów, Sykstuska 9. — Telefon SS. 


Qbrońca w sprawach karnych 


Pr Adelf Gumprich 


otworzył kkamcelaryę adwokacką 
w Krakowie, plac Dominikański 5. 


Już został otwarty 


ZAKŁAD DENTYSTYCZNO TECHNICZNY 


Markusa Probsteina 
we Lwowie, ul. Sobieskiego 14, II. p. 


Kawiarnia 


punkt zbąrny nalwytwarniej- 
sze] Pubi. waLwewie. Salo du- 
ła, widno, z komfortom urzą- 
dzone. -— Czytəlnia raopa- 


trzona w SCU pism polskich i Eagranicznychz. — 7 bilardów 


= MOWA — 
Posta DASZYNSKIEGO 
W SPRAWIE WOJENNEJ 


WYGŁOSZONA W PARLAMENCIE AUSTRYACKIM 


wyszła z druku w oddzielnej broszurze i jest 
do nabycia w administracyi „Naprzodu“, Kra- 
ków, ul. Filipa 11 oraz u kolporterów w Kra- 
kowie i na prowincyi. :: Cena 40 hal. 


Z przesyłką pocztową 45 hal. Biorącym po- 
nad 10 egzemplarzy dajemy znaczny opust. 


nie lekarza w razie pogorszenia się symptomów ko- | chorych znajduje w syrolinie „Roche“ środek, który 
niecznem. przynosi uleczenie i zdrowie, dlatego każdy, który 

Właśnie przy chorobach organów oddechowych | chce pozbyć się wnet występujących złych przypa- 
jak np. kaszlu z komplikacyami, kokluszu, influenzy, | dłości i dalej wykonywać pracę bez przeszkody, za- 
astmie, zapaleniu płue, gruźlicy, dalej całe pole róż- | żywać powinien syrolin „Roche“. — Ażeby jednak 
nych katarów od najzwyczajniejszego, aż do chroni- | ta oczekiwana działalność napewno się okazała należy 
cznych katarów gardła, krtani i płuc należy przed- | wszędzie żądać tylko syrolinu „Roche*, który w każdej 
sięwziąć jak największą ostrożność, gdyż zazwyczaj | aptece nabyć można, — i tylko w oryginalnem opa- 
i inne organa bywają zarażone cierpieniem. Ból głowy, | kowaniu, które w każdym inseracie jest uwidocznione. 
żołądka i nieprawidłowy ruch jelit są zazwyczaj także | Tutaj także wspomnieć wypada, że medykament ten 
w orszaku. Przy wszelkich występujących nieprawidło- | dla swego dobrego smaku chętnie zażywanym bywa 
wościach powinno mieć się w domu skuteczny środek. | przez dzieci i starszych. Przytem syrolin działa po- 

Szczególnie przy chorobach organów oddechowych, | PUdzejąco na apetvt i prawidłowe trawienie, wobec 
które w najlepszem nawet stadyum powodują nie- | 7°80 wpływa na ogoine odżywianie chorego. 
przyjemności w obcowaniu z ludźmi, gdyż chrypka, Okażą się choćby tylko nieznaczne objawy, że 
kaszel częsty, chrząkanie i t. p. czynią nas niemi. | 9'g4na oddechowe nie tak funkcyonują jak powinny, 
łymi w towarzystwie, jest syrolin „Roche“ jedynym | WÓWCZAS byłoby w interesie zdrowia swego, baczyć 
skutecznym środkiem. na owe „ostrzeżenie , przez kuracyę syrolinową udzie- 

Rrawie od-dwustu Mt Gykdjał on swśją z Aeonit lić pop pream Ka a i całemu organiz- 
działalność przy kaszlu, influenzy, katarze i choro- h W 


bach płuc i tysiące lekarzy, jak również setki tysięcy 


AMERYKI 
iKANADY 


KTO SIĘ CHCE UCMRONIĆ 
OGD ZAWODÓW i STRAT 
NIECH ŻĄDA POUCZEŃI 


ZOFIA 
BIESIADECKA 


OŚWIĘCIM. 


„Epidemie równają się wielkim tablicom 
ostrzegawczym, na których obywatel o wy- 
sokim stylu odczytać może, że w rozwoju 
u łudu jego powstała przeszkoda, której 
nawet swobodna polityka dłużej pominąć 
nie może“. 


| 
$ 
Tak powiada Virchow w swem dziele o niebez- 
tezeństwach gruźlicy. Ale nietylko państwu, wię- 
| jeszcze familii powinny zawczasu tablice ostro- 
ości służyć jako znak, że zapobieganie lepszem jest 
Ł leczenie. Gdzie tylko cierpieć się musi, tam na- 
no zagościła już choroba. Zapobiegać, znaczy za- 
4 w początkach zabrać chorobie łatwo do rozwi- 
Bia się pola i wychować ciało do stawienia cho- 
ie Śmiałego oporu. 
Najwięcej takich chorób przypada na organa od- 
howe, począwszy Od jamy ustnej aż do płuc. 
twa skłonność organów tych do wszelkich chorób 
dz nieświadomość przy oznakach chorobowych, 
ka choroba rozwinąć się tutaj może, czyni wezwa- 


144. 


KONKURS. 


W myśl uchwały zarządu z 30 stycznia 1913 roz- 

[nje się niniejszem 

hkurs na posadę kontrolora pracodawców przy po- 
włatowej kasie dla chorych w Przemyślu. 

Do posady tej przywiązane są pobory roczne w kwo- 

£ 1200 koron płatne w ratach miesięcznych po 100 

e z dołu. 

Ubiegający się o tẹ posadę winni się wykazać do- 

Rdną znajomością języków krajowych w słowie 

W piśmie. 

Posada powyższa nadaną zostanie na razie prowi- 

Rycznie, poczem po roku nienagannego spełniania 

owiązków może nastąpić obsadzenie jej na stałe. 

Podania należy wnosić na ręce podpisanego prze- 

Adniczącego zarządu do 28 lutego 1913. 

| Z zarządu pow. kasy dla chorych. 

W Przemyślu, dnia 30 stycznia 1913. 


Przewodniczący 
Dr. Józef Mantel. 


m 


K zdrowotności u ludu. 


tuczaje przeszło i0 miioaćw Kcrpa wydajemy na swiece stea 


= > Spółka u ogran. sipow m Kra 


upuję 


to, srebro, brylanty, perły itd 


cac najwyższa ceny. 


il Goldwasser, Kraków, 
Grodzka 26. 


e w 
ARE 4% 


NAJZNAKOMITSZY WYRÓB KRAJOWY: 


KONKURS. 


Konces. Instytut Straży No- | 

cnej w Krakowie, ul. św. | 

Gertrudy L. 29 rozpisuje : 

niniejszem konkurs na kil- 
ka posad 


strażników. 


Warunki przyjęcia: 
Wiek od 25—30 r. życia. 
Dobry stan zdrowia i nie- 
poószlakowanego życia. Wy- 
sokość nie niżej jak 1 m. 


: TUTKI: 


HYGIENICZNE 


NA RZECZ 


| TOWARZYSTWA 
SZKOŁY LODOWEJ 


68 em. Ukończona służba 
wojskowa. Pierwszeństwo 
mają wysłużeni żandarmi. 
Łk HMS :ą 

f SASSOWSKIE ||. 
< 8 4 


Wtorek 11 lutego 1913 


Z dobrego `“ 


laresław, al. Grunwaldzka 19 


W Em 


— 


Najmodniejszą ADET jest wspaniała 


SANG-S0UGI 


LWÓW, SZAJNOCHY 


RÓG ULIGY SYKSTUSKIEJ, PARTER 


tam się więc spotykamy. codziennie. 


BWWWWWWWWWWWW OT WTYWWUW U 


Turfn po Koron: 2, 3,4,0,1 8, 


SH A NAJLEPSZE MYGIENICZNE 


»SPECYALNOŚCI GUMOWE” 
Wszelkie hygieniczne nowości 


GE MEASENMZGEABAJBECEE 
Szanownych Czytelników 


PROSIMY 


by, czyniąc zamówienia 
na podstawie niniejszych 
ogłoszeń, zechcieli łask. 


wwa WW) 


powoływać si 


wyraźnie na nasze pismo ;™ 
MJLLIELLLTLEECEEEKLELL 


3 F NX « KINOTEATR ARTYSTYCZNY 


WE LWOWIE, ŻÓŁKIEWSKA 11. 


Przystanek kolei elektrycznej. — Lokal z komfortem i według 
najnowszych przepisów urządzony, doskonałe wentylowany 
i ogrzewany. — Filmy z pierwszorzędnych fabryk świato- 
wych. — Plastyka obrazów nadzwyczajna. — Ceny nader 
niskie. — W piątek sobotę i niedzielę wspaniały dramat 
air m MINER ooo 


Bme specytik 
przeciw kokluszowi, ja- 


PLANTACOL; 
koteż wszelkim kata- 


> rem dróg oddechowych. Stosowny dla dzieci z po- 
wodu braku wszelkich trujących rż W === 


PLANTACOL pionie 

przeciw uporczywemu 

kaszlowi z jakiegokel- 

wiek powodu, szczególnie dla chorych piersiowo. Gema 2 i 
Wyrób I główny skład wysyłkowy 


Apteka pod „Hygiea“ Emila Jezierskiego | 


dzierżawca K. Scheinbach. 


WIE. ni. Gródecka 30. Tel. 1181. 


Wydawca: lgnacy Daszyński. — Redaktor odpowiedzialny : rs Misiełek. 


s 


SINGER Co, Tow. Ako. maszyn do szycia 
LWÓW: ul. Halioka 1, Gródecka 55 i Łyczakowska 22. 


Siegi, al Gobieskiego 8. Samber, ul. Kaperan Aig e a Maja 5. 
] 7] 


a APTEKA 


38d Złotym Jeleniem 
we Lwowie 


zostanie wkrótce prze- 
diesioną do nowego 
lokalu 


Rynek 16 


T wynajęcia 


duży lokal na fabrykę 
i sklepy przy ul. $ta- 
rowiślnej 85. — Bliższa 
wiadomość ul. św. Ger- 
trudy L. 13, II. piętro. L. 13, IL. piętro. 


KWARGLE 


pikantne, 1 skrzynka 150 szt. 
(21/3 kopy) za 4 Kor. wysyła 
fabryczny skład serów 


Braci Rolnickich 
Kratów, Wielopole 7/n. 


Cenniki wszystkich gątunków 
serów wysyłamy darmo i opł. 


Nauka JęzykiW 
| 


Metodą Ansona lub 
Berlitza. ==*== Co 
tydzień nowe klasy. 


| Wica Jagłelleńska 9. 
Naprawy 


maszym do szycia, maszyn do 
pisania | gramofonów uskutecz- 
nia najlepiej po umiarkowa- 

nych cenach 


JÓZEF JAKOBI 
mechanik specyalista 


Podgórze, ul. Józefińska 6. 


Używane maszyny do szycia 
od kor. 20'—. Części składowe 
zawsze na składzie. 


NA POST! 


poleca firma 


SCHWIMMER i Ska 


Kraków, ulica św. Marka 27 
Telefon Nr. 1595 
wszelkie marynaty firmy Kalla 
jakoteż sardynki i sery. 
Towar plerwszej jakości! 


Ceny hurtowne. — Wysyłka 
na prowincyę odwrotnie. 


A—B 40: bitej 


Dwa pokoje frontowe na biuro 
lub kancelaryę do wynajęcia 


| zaraz. 


2000 koron 


do ulokowania na I. lub II. 

hipotece po kasie w wielkim 

xrakowie.. Wiadomość u adwo- 

, kata Dra Zelta, Kraków, Flo- 

| ry'ńska 23, lub w Biurze ogło- 

| szeń Feliksa Stattera, ul. Flo- 
ryańska 55. 


` Willi w Zakopanem 


poszukuje się do zamiany na 
dom w Krakowie, Wiadomość 
w kaneełaryi Dr Zelta, Kra- 
ków, ul. Floryańska 23, lub 
w biurze ogłoszeń Feliksa 
Stattera, ul. Floryańska 55. 


+5 Bom 


S śródmieściu celem kupna 

poszukuje się. Zgłoszenia przyj- 

muje biuro ogłoszeń Feliksa 

Słattera, Kraków, ulica Flo- 
ryańska 55. 


 Umywalnia 


mienżywana 
z marmurową płytą i lu- 
strem, oraz z fajansowym 
garniturem jest do sprze- 
dania przy ul. Topołowej 26. 
Bliższa wiadomość u do- 
zorcy tegoż domu. 


L. 13216/1913. 


Ogłoszenie Ilcytacyl. 

Podaje się do publicznej 
wiadomości, iż celem sprzeda- 
ży wiosennego zbioru wikli- 
ny w r. 1913 z gruntów miej- 
skich w Dz. Dąbie.Płaszów po- 
łożonych i w starem łożysku 
Wisły, odbędzie się w Wydzia- 
le ekonomicznym Magistratu 
(główny gmach Magistratu wej- 
ście od strony ul. Poselskiej 
H. p., drzwi Nr 23) w ponie- 
działek dnia 24 lutego 1913 
o godzinie 12 w południe pu- 
bliczna licytacya za pomocą 
opieczętowanych, stemplem na 
1 kor. opatrzonych ofert. 

Oferty składać należy na rę- 
ce Naczelnika Wydziału eko- 
nomicznego Magistratu do go- 
dziny 12 w południe w dniu 
licylacyi. 

Wadyum wynosi 300 kor. i 
złożyć je należy w Kasie miej- 
skiej przed dniem licytacyi. 

Warunki licyta'yjne otrzy- 
mać można w Wydziale eko- 
nomicznym Magistratu w go- 
dzinach urzędowych. 


Magistrat stot. król. m. Krakowa. 
Kraków, dnia 6 lutego 1913. 


L. 3004913. 
If b. 


Ogłoszenie, 


Gmina miasta Krakowa, ja- 
ko właścicielka licencyi na 
przedstawienia kinematografi- 
czne w Kiakowie, zamierza 
przystąpić do wykonania tejże. 


Interesowani, którzyby mieli | 


zamiar wziąć udział w pro- | 
wadzeniu tego przedsiębior- 
stwa, mogą wnieść swoje ofer- 
ty do dnia 20 lutego 1913 r. 
do godziny 1-szej popołudniu 
w Wydziale I. b. Magistratu 
(gmach Magistcatu — oficyny 
1H. p, drzwi Nr. 38). 

Tamże udziela bliższych _in- 
formacyi wicesekretarz Ma- 
gistratu St. Opolski, w godzi- 
nach urzędowych od 11-tej 
przed- do 2-giej popołudniu. 


Kraków, dnia 4 lutego 1913. 
Prezydent miasta : 
Leo. 


Księgarnia $. A. Krzyżanowskiego 
W KRAKOWIE 


poleca dzieła pedagogiczne 

Reussnera do bardzo p Bei 

i najłatwiejszej nauki Obcych 

Języków w Szkele I w Domu, bez- 

płatnie, bo bez nauczyciela z ob- 

jaśnieniem wymowy i klu- 
czem p. t.: 


AMOUCZEK 


k Polsko-Niemiecki 
% kurs I-szy kor. 2'40— 
IŚ) kurs Il-gi kor. 480. 
Polsko-Francuski 
kurs I-szy kor. 3:60 — 

kurs II-gi kor. 960. 

Polske-fingielski kurs 
I-szy kor. 230 — kurs Il-gi 
kor. 360. 

Polsko-Resyjski kurs 
I-szy kor. 420 — kurs Il-gi 
kor. 540. 

Bezpłatne zeszyty wysyła 
księgarniapo nadesłaniu 15 hl. 
na porto. 


Binró 
pośrednictwa posad 


dla członków 
Towarzystwa wzaj, ubezp. 
Urządników prywatnych 


we Lwowie, al. KI. Tańskie]j 3 
w KRAKOWIE, Dunsjewskiego 1 


jawców i poszukujących po 
sad urzędników, oficyalistów 
i innych funkcyonaryuszy - 
przy instytucyach, przedsię: 
biorstwach, Zarządach dóbr 
różnych biurach, tirmach han 
4lowych, przemysłowych iim 
nych zawodach. 

Udziela Informacyl i poleceń. 


Zgłoszenia osobiste, lub li 


PANIE 


mogą się czesać i na 
bywać po cenach na 
der umiarkewanych 
starannie wykończenó 
kg leki, grzyw* 

ki, podkładki, turbany; 
pęstżaji inne tym podo 
ne wyroby z włosów: 


OSOBNY GABINET 
DLA PAŃ! 


Zakład fryzyerski 


Floryańska L. 30 
IGNACY BLAUFEDER. 


TYLKO 
wprost z fabryki 
„SUDETIA” 


meskie jak darsnalcia 

materye, na Śląskie 

ee r 

gatunku po naj 
nach Fstryszoych. 


am F/M TOM ZEWN (LR "udp al ków WWE - INN aw | NANA 0 S 


Wspa- 
alala aezenewo nowości. 
Resztki za bencen. 


— Żatałele próbeki — 


CIASTA 
HERBATNIKI 


poleca fohryka herbatników 
A. Pieczarki, kruków, Pesetola tE 


Negacja trawienie. 
Aptskarza Schaumana 


Sól żołądkowa 
I pastylki z soll żełądkwe| 
od 38 lat nażjskuteczniejszy 


środek przeciw wszelkiego 
rodzaju cierpłenłom że- 


ś łędka, zaburzemiom w tra- 
s wieniu | przeciw aBu- 
3 dnieniu. 


č Schaum2na Sól że- 


: 


8 cena ARE kor. 1:80. z 
"Pastylki soil żełędkowej 
paczka kor. (60. 


Wysyłka za pebramiom od 
2 padsłek wzwyż. 


Apłekarz Sshauman, 
Steckeraa b. Wien. 


Do nabycia we wszystkich 
aptekach i drogneryach. 


U-datro eretrt 


Drukarnia Łedowa w Krakowie, ul. Fitipa 11. (Telefon tth, 


przyjmuje zgłoszenia praco | 


